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demu wystąpić przeciwko kurji sta­
nowczo i grozić cofnięciem załogi fran- 
cuzkiej. Mazzini i stronnictwo republi- 
cańskie we W łoszech, dające znaki ży­

cia w rozruchach i zaburzeniach w Pavji, 
Piacenzy, Bologni, Brisighelli i innych 
miastach —  są dziś mimowoli najlep­
szymi sprzymierzeńcami papieża, bo za­
trzymują w Rzymie załogę francuzką.

Ogłoszenie przedpłaty.
na drugi kwartał roku 1870.

Upraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych, którzy od 1 kwietnia prenumera­
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu  kwar­
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w e d łu g  c e n  u g ó r y  w  k a ­
żd y m  n u m e r z e  p o d a n y  cli-
Razem z prenumeratą na lig i kwartał prze­
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Ńajtańszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są jfpsgr- przekazy pocztowe

Kraków 2 9  m arca.
Rząd francuzki powodowany jakby 

jakimś instynktem zachowawczym, ,usu 
wa jedne za drugiemi zabytki dawniej­
szego rządu absolutystycznego i oso­
bistego; zmienia konstytucję 1852 r 
znosi ustawę bezpieczeństwa z r. 1852  
i 1858 — słowem , robi wszystko co 
może, aby paraliżować stronnictwo ra­
dykalne i ustępstwami liberalnemi ubez 
władnie je. W takim stanie rzeczy nie 
mogło się obejść bez odpowiedniego 
reformom wewnętrznym postępowania 
w polityce zewnętrznej.

Liberalnej Francji, której rząd na 
wewnątrz tyle czyni ustępstw, od da­
wna solą w oku jest załoga francuzka 
w Rzymie, a dziś tern więcej ją to roz­
jątrza, ile że pod opieką i zasłoną tś; 
załogi odbywa się sobór i uchwala ka­
nony i dogmata sprzeciwiające się za 
sadom i ideom, których reprezentantką 
właśnie jest ta liberalna Francja.

Niesposób więc było, kiedy Ollivier 
wewnątrz Franeji inaugurował nową 
erę rządów liberalnych, aby hr. Daru 
nie postępował w tym samym duchu

w polityce zewnętrznej. Tej presji zdaje 
się uległ hr. Daru, kiedy wystosował 
depeszę do kardynała Antonellego.

Hr. Daru stwierdza w depeszy tej 
ączność kwestji religijnych, rozbiera­

nych na soborze z polityką i wskazuje 
na prawa kraju i rządu, z któremi u- 
chwały soboru mogą wejść w kolizję. 
W tym sensie rozbiera hr. Daru na­
wet kwestję nieomylności; nareszcie 
uie żąda on niczego więcej, jak tylko, 
aby na mocy praw służących rządowi 
rancuzkiemu według uchwał soboru 
trydenckiego i konkordatu z Rzymem, 
przypuszczono reprezentanta Francji na 
sobór i pozwolono mu przed zgroma­
dzonymi biskupami wyłuszczyć odmien­
ne nieco zapatrywanie rządu francuz- 
dego na różne kwestje soborowe.

Skromne to żądanie nie poparł hr. 
Daru żadną groźbą na przypadek od­
mowy. Nie dziw też, że kardynał A u  
tonelli wręcz żądaniu temu się sprze 
ciwił i oświadczył, że mu zadośćuczy­
nić nie może.

Wiadomo, że postępowanie hr. Daru 
było połowicznem Przystałoby pierw­
szorzędnemu mocarstwu nie stawiać 
żądań na wiatr, albo stawiać je w spo­
sób stanowczy tak, aby się nie narazić 
na odmowę.

A przecież Francji łatwem by było 
poprzeć swoje żądania w taki sposób 
G dyby hr. D aru b y ł tylko natrącił 
o załodze francuzkiej —  i choć w da­
lekiej perspektywie pokazał możność 
odwołania jej —  kardynał Antonelli był 
by może skłonniejszy do układów i do 
zadośćuczynienia życzeniom Francji.

Czemuż tego hr. Daru nie uczynił? 
Najlepszą odpowiedź na to pytanie dają 
nam telegramy z włoskich miast dono­
szące o rozruchach i zaburzeniach, w 
których nie trudno poznać znowu rękę 
Ma^ziniego i machinacje stronnictwa 
republikańskiego. Gabinet francuzki wie 
co się święci we Włoszech; wie, że 
cofając załogę swoję z Rzymu, oddałby 
on wielką zasługę stronnictwu ruchu, 
republikanom i mazzinistom we W ło  
szech —  którzy czekają tylko na dogo­
dną chwilę, aby na kapitolu rzymskim 
zatknąć sztandar włoskiej rzeczypospo 
litej. Z dwojga złego wybiera Napoleon 
mniejsze —  woli on zawsze, aby w Rzy­
mie siedział papież ,choć nie na wszy 
stkie uchwały soboru godzi się libe 
ralna Francja —  jak żeby Rzym stał 
się stolicą rzeczypospolitej włoskiej. Ta 
obawa nie pozwala gabinetowi francuz-

Panslawizm a W szechsłowiańszczyzna
oraz

znaczenie ludności polskiśj poza 
zaborem rosyjskim,

(Ciąg dalszy.)
Przez długie wieki walczyła Polska jako 

przedstawicielka cywilizacji zachodniej na 
południo-wschodzie z Turkami i Tatara­
mi, na północno-wschodzie z Mongołami 
azjatyckimi i szyzmą rosyjską. W tej wal­
ce na kresach cywilizacji zachodniej ste­
ra ła  Polska siły swe do ostatka. Walcząc 
ciągle, Polska nie mogła dojść do nale­
żytego rozwoju na wewnątrz. Nie mogła 
wyrobić w sobie sił dostatecznych, aby 
odeprzeć nieprzyjaciela na wschodzie i 
obwarować się ze strony zachodu przeciw 
chciwości obłudnych sąsiadów. Aby za­
dość uczynić tej chciwości, pozwolono Ro­
sji zgnieść Polskę, nie zważając na to, 
jakie było jej stanowisko polityczne i ja ­
kie wypełnić miała zadanie pośród ludów 
europejskich. Austrja uznała ju ż , że to 
był błąd polityczny. Prusy jako takie, po­
minąwszy zubożenie wschodnich swych 
prowincji w skutek zamknięcia granic ro­
syjskich, mogłyby zostać tymczasem obo­
jętne ; jeżeli zaś Prusy mają w rzeczy sa­
mej reprezentować interesa niemieckie, 
wtedy między niemi a przyciągającym wszy­
stko do siebie pańslawizmem przyjdzie do 
strasznego zderzenia. Wtedy pożałują one 
swego współudziału w rozbiorze Polski. 
Rosjanie z swej strony wiedzą bardzo do­
brze o tem, jakiego duchowego i polity­
cznego przeciwnika mają w Polsce, i dla­
tego krzątają się tak czynnie około dzieła 
jej politycznego i duchowego zniszczenia.

Aby uczynić Polskę zdatną do asymi­
lacji, prześladuje Moskwa w Polsce sy­
stematycznie umiejętność i oświatę, fa ł­
szuje historję, niszczy dobrobyt, zakazuje 
język narodowy i gnębi rełigję katolicką, 
chcąc ją  zastąpić szyzmą. Dzieło znisz­
czenia przedmurza, wstrzymującego przez 
tyle wieków zapędy Azjatów, szybko po- 
stępuje. Jest bowiem periculum in mora. 
Panslawizm rosyjski spieszy się, aby w 
chwili, kiedy zachodnia Europa uzna ko­
nieczność bytu politycznego Polski, mógł 
jej szyderczo powiedzieć: nec locus ubi 
Troja fuit.

Czas już zatem położyć tamę pansla- 
wizmowi, jednak nie prochem i ołowiem. 
Rezultat takich środków byłby niepewny, 
i łatwo staćby się mogło, żeby pansla­
wizm pochłonął całą Słowiańszczyznę.

Zupełne zwycięztwo nad pańslawizmem 
można odnieść tylko zapomocą broni du­
chowej : oświaty i wolności. To zwycięz 
two poprzedzić musi walka zasad. Potrze­
ba przeciwstawić despotycznej i centrali­
stycznej zasadzie panslawizmu liberalną 
i federacyjną wszechsłowiańszczyznę. Jej 
zasada wynikła z cywilizacji zachodniej 
i nią się przejęła. Wzmocniona należycie 
wpłynie tak dalece na federacyjną Sło 
wiańszczyznę, że ta  z własnego popędu 
odwróci się od panslawizmu i obierze dro­
gę oświaty i wolności. Przez to zdobyła­

by sobie cywilizacja zachodnia nowe nie­
zmierne pole. Rozległe urodzajne strefy, 
mające klimat łagodny, rzeki spławne, 
piękne zatoki morskie i bogate kopalnie 
pozyskane dla sąsiedniej cywilizacji eu­
ropejskiego zachodu, przekształcą całko­
wicie stosunki europejskie.

Na zachodzie Europa otoczona jest mo­
rzem, w tym kierunku nie może więc roz­
szerzać swych granic; musi ona to uczy­
nić w kierunku wschodnim. Przedewszy- 
stkiem zaś jestto zadaniem Niemiec krze­
wić oświatę zachodnią na wschodzie i zdo­
bywać jej coraz nowe obszary. Cóż je ­
dnak uczyniły Niemcy od lat 1000 pod 
tym względem? Bardzo mało w porówna­
niu z tem, coby uczynić mogły, gdyby 
inną walczyły bronią. Niemcy oddawna 
błądziły w tem, że chciały na wschodzie 
robić zdobycze terytorjalne, zamiast sze­
rzyć tam oświatę. Nawet krzyż Chrystu­
sowy niosła Niemczyzna Słowianom w 
kształcie miecza. P o z b a w i ł a  o n a  l u d y  
s ł o w i a ń s k i e  b y t u  p o l i t y c z n e g o ,  
w y t ę p i ł a  n a w e t  c a ł e  p l e m i o n a  
s ł o w i a ń s k i e ,  s p u s t o s z y ł a  icb k r a j e  
z n i s z c z y ł a  i c h  k u l t u r ę ,  zamiast u- 
szlachetnić je cywilizacją chrześcjańską, 
obdarzyć ludy wolnością i oświatą i przy- 
podobnić je sobie zapomocą broni ducho­
wej. Począwszy od Henryka Lwa (1160), 
aż do zakonów krzyżackich i Fryderyka 
W ielkiego/przez wszystkie te wieki po­
suwała się Niemczyzna w głąb Słowiań­
szczyzny zapomocą oręża, obłudy i zdra­
dy. Ale zdobycze oręża nie są trwałe, bo 
co zdobył oręż, orężem odbić można. 
Okropne na to przykłady daje historja i 
okropne wydaje sądy. Nieraz po długich 
wiekach, kiedy, ślady złego czynu zdają 
się być już zatracone, następuje sąd dzie­
jów i mściciel powstaje. Zdawało się, że 
Niemczyzna wytępiła Słowiańszczyznę w 
Czechach, w bitwie pod B iałą górą. Zniem­
czone Czechy stanowiły odtąd główny kon- 
tyngens biurokracji austrjackiej. Lud cze­
ski nie dawał już znaku życia, lecz żywą 
była historja świadcząca o morderstwie 
politycznem. I cóż się nie dzieje! Z gro­
bów zamordowanych Czechów powstaje 
idea, woła o pomstę i znajduje pełnych 
nadziei zwolenników, nawet między wnu­
kami dawnych swych morderców. (D. n j

dołać całemu ciężarowi obowiązków, które 
§§. 27 i 28 ustawy gminnej na nie na­
kłada. Wielki obszar policji gminnej, po­
minąwszy już nawet sprawy poruczone w 
rzeczach publicznej administracji, nie mo­
że spoczywać na barkach ubogiej gminy. 
To są fakta niezaprzeczone, stwierdzone 
aż zanadto rozległem doświadczeniem.

Z drugiej strony praktyka okazała, że 
dzielenie okręgów należących do rad po­
wiatowych na mniejsze terytorja i powie­
rzanie niektórych spraw w tych terytorjach 
pojedyńczym członkom rady powiatowej 
okazało się praktycznem, że komisarze ci 
niejako delegowani przez radę powiatową 
w sprawach dróg i policji, dość ważne 
mogą przynosić usługi. Delegaci ci jednak 
rady powiatowej nie mają władzy, albo­
wiem miejscowa policja należy do rad 
gminnych, zapomocą więc tylko dobrego sło­
wa mogli tu  i owdzie jakie takie admi­
nistracyjne przynosić korzyści.

Dwa powyższe fakta mając na oku, ko-1widzimy bowiem możności, aby ten wnio- 
misja gminna sądziła, że najlepiej postąpi, sek w praktyce mógł jakiekolwiek przynieść

Wiadomości polityczne 
i iŁoarespondencJ©.

ta rzeczywiście przez Rusinów będzie wy­
znawaną? Czyż możemy mieć to przeko­
nanie, że tego rodzaju uchwała choćby 
była powziętą, znajdzie uznanie u partii 
moskiewskiśj? Wniosek tćż ten upadł, .a 
jako główną zasadę układu uznano, że 
narodowość ruska ma być z polską naro­
dowością w Galicji równouprawnioną.

Wczorajszy wywód Gaz. nar. mniśj wię- 
cój zgadza się z waszśm pojęciem o zała­
twieniu sprawy ruskićj, jak to wypowie­
dzieliście w studjach o sprawie ruskićj 
w art. IV. Gazeta idzie jednak dalćj i wi­
dzi jedyny środek utworzenia narodowego 
ruskiego stronnictwa, któreby z nami pak­
tować mogło „w przywróceniu w urzędzie 
alfabetu łacińskiego w języku ruskim, jak 
to w praktyce wyrobiło się przez trzy wieki 

zaprowadzenie tego alfabetu w szkole. 
Nadto zaprowadzenie cywilizowanego ka­
lendarza." Co do nas, my widzimy tylko 
niepraktyczność we wniosku p. Kabata, nie

jeżeli z jednej strony ujmie gminom wła­
dzy, a z drugiej strony nada ją  takim 
delegatom rady powiatowej, delegatom ma­
jącym pod sobą kilka do kilkunastu gmin. 
Gminie więc pozostałby tylko wolny zarząd 
majątkiem gminnym i załatwianie spraw 
odnoszących się do związku gminy, spra­
wy policji zaś i inne sprawy więcej wy­
magające siły do wykonania, przeszłyby 
na delegata stojącego pod kontrolą rady 
powiatowej. Delegat byłby urzędnikiem 
honorowym, z funduszów jednak powiato­
wych miałby pewną kwotę na utrzymywa­
nie stałego urzędnika, któryby ściśle tylko 
spra wami tej grupy gmin był zajęty. Urzę^ 
dnik taki nie byłby rodzajem dawnego 
mandatarjusza stojącego pod rozkazami 
delegata rady powiatowej a względnie sa  
mej rady powiatowej.

Nie ulega wątpliwości, że ten rodzaj 
administracji gminnej byłby daleko ener­
giczniejszy i szybszy, aniżeli ciężkie rady 
gminne; byłby przynajmniej ktoś, ktoby 
wyłącznie sprawami gminnemi był zajęty 
i o któregoby się cała policja gminna o- 
pierała.

Wydział krajowy naturalnie zachował 
sobie jeszcze ostatnie słowo w sprawie 
gminnej reformy, a projekt który w tej 
mierze sejmowi będzie przedłożony, do 
piero będzie wypracowany.

Druga komisja, mająca orzekać w spra 
wie wniosku posła Lawrowskiego, ważniej 
sze od pierwszćj zajmuje miejsce. Jćj po

! siedzenia od kilku dni regularnie się od­
bywają. Skład jej nie powiemy żeby był 
szczęśliwy, zanadto bowiem uwzględniono 
s p r a w y  ru_sKiej i do p o d a t k u  g r u n -  stronnictwo moskiewskie, które nie wiem

t o w e g o . ]  Dwie ważne komisje obradują 
obecnie we Lwowie, oprócz komisji gminnej,

czy tak dalece przez nas uwzględniane 
być powinno. Z drugićj zaś strony wzięto

która niedawno zakończyła swoje posie- do komisji członków, nie będących nigdy
J  n  An -I A \Ta A/l Wl AA A La-WI imi r v  1AA l Al kVT A(4ai n ...  ̂ .... nl.A    t     1dzenia. Najprzód więc o komisji gminnej. 
Była to enqueta przez wydział krajowy 
zwołana, mająca się zastanowić nad tem, 
w jaki sposób przeprowadzić i ulepszyć 
naszą organizację gminną. Podczas sejmu 
nieraz w tej mierze objawialiśmy nasze 
zdanie, a artykuły w Kraju o ustawie 
gminnej zawierały spostrzeżenia, w jaki 
sposób istniejącemu złemu w ustawie gmin­
nej zaradzićby wypadało. Wskazywaliśmy 
na gminy zbiorowe jako jedyny sposób 
stanowczego rozstrzygnięcia kwestji. Ko­
misja gminna wychodziła obecnie z zasa­
dy, aby o ile możności bez dokonania wiel­
kiego przewrotu administracyjnego, tylko na 
podstawie istniejących stosunków dojść do 
większego ładu w gminnej administracji.

Doświadczenie nauczyło, że gminy tak 
jak teraz są zorganizowane, są za słabe, 
że nie mają dosyć sił w sobie, aby po-

w styczności ze sprawą ruską, znających 
ją  zaledwie w teorji. Obrady wiec pocie­
szających bynajmniej nie wydają i nie wy 
dadzą rezultatów. Podnosiliście kiedyś w 
artykule o sprawie ruskićj Nr. IV., że 
kwestja ruska dotąd nie może być jasno 
sumiennie załatwioną, dopóki nie ma stron 
nictwa ruskiego w kraju, któremuby wie 
rzyć można, że nie dąży do Moskwy. Myśl 
tę a raczej jej brak starał się zastąpić po 
seł Kabat w komisji tćm, że żądał, aby 
uchwalono: ,,iż wspólne królestwo Galicj 
i Lodomerji z Wielkićm Ks. Krakowskićm 
zamieszkałe przez Polaków i Rusinów, jest 
i ma być na przyszłość jedną i nierozer 
walną) całością historyczno - polityczną1 
Jest to także wniosek czysto teoretyczny, 
jak wszystkie ogólne wnioski w tćj spra 
wie stawiane. Czyż bowiem artykuł taki 
w ugodzie daje nam gwarancję, że zasada

korzyści. Posiedzenia komisji ruskićj są do­
syć burzliwe, debaty trwają długo a często 
zdania tak się ścierają, że trzeba zawieszać 
posiedzenie, aby z zimną krwią nazajutrz 
podjąć kwestję na nowo.

Trzecia wreszcie komisja do uregulowa­
nia podatku gruutowego odbędzie pierwsze 
posiedzenie d. 31 marca. Pierwszym przed­
miotem obrad będzie regulamin czynności 
komisji przesłany przez c. k. namiestnic­
two. O czynnościach tćj komisji, tudzież 
o czynnościach komisji ruskićj regularnie 
odtąd będziemy przesyłać sprawozdania.

Lwów 28 marca.
L. [ Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ] ,  które 

się odbyło wczoraj z inicjatywy towarzy­
stwa demokratycznego przewyższyło licze- 
mie wszystkie dotychczasowe zgromadze­
nia. Około 2,000 ludzi, między nimi i ko­
biety -  zebrało się w ujeżdżalni p. Leśnie- 
wicza; porządku przestrzegał „Orzeł biały" 
w pełnych uniformach. Słuchacze, przewa­
żnie robotnicy, widocznie byli zaintereso­
wani żywo przedmiotem dyskusji i nie szczę­
dzili oklasków i głośnych uwag prsy-wy­
bitniejszych ustępach mów.

Zgromadzenie zagaił p. W i d m a n krót­
ką przemową, w którćj wyłuszcza, że lud 
powołany jest do sądzenia kroków repre­
zentacji krajowćj; a chociaż dzisiejsza de­
legacja wysłaną została wbrew woli ludu, 
to dziś, kiedy ona przyczyniła się do u- 
chwalenia najżywićj lud obchodzący usta­
wy, należy wypowiedzieć jak się na to po­
stępowanie zapatrujemy. He razy delegację 
wysłano, tyle razy przywiozła nam podatki, 
a poza niemi tylko rzeczy [ak drobne, że 
na wzmiankę nie zasługują.

Obywatel M i l e r o w i c z  dowodził, że 
delegacja nasza naruszyła jedno z najda­
wniejszych- praw narodu, prawo stanowie­
nia ludności o daninach, jakoteż najważniej­
szy punkt rezolucji. Dalćj wykazuje o ile 
podatek zarobkowy jest dla klasy robotni­
czej uciążliwym; czy może taki robotnik 
płacić podatek, który zarabia 1 złr. dzien­
nie? (Głosy: Nie! Nie mamy! nie damy! 
etc.). Dlaczego nie uchwalono podatku zbyt- 
kowego? Klasa robotnicza jest podwaliną 
państwa, więc takowe powinno się starać 
o utrzymanie tćj podwaliny. Galicja płaci 
obecnie około miljona podatku zarobkowe­
go, a ogółem 30 miljonów podatku; rząd 
zaś obraca ogółem 500,000 na wychowa­
nie u nas, więc 10 ct. na głowę, gdy w in­
nych krajach przypada na wychowanie je ­
dnego mieszkańca 40, 42 a przeciętnie 14 
ct. Nie dziw! matka inaczćj się obchodzi 
z dzieckiem niż macocha. (Prawda! Bra­
wo!). Rząd używa miljonów na regulację

Błyszczące nędze.
PRZEZ

Elpidona.

Było (o wieczorem w zimie, gdy doroż­
ka, pędząca szybko po nierównym bruku 
przedmieścia, zatrzymała się przed jednym 
piętrowym domkiem dość lichej powierz- 

' c . ości. Z dorożki wyskoczył młody 
człu Aók w modnym kudłatym paltocie, 
spojrzał na numer domu, na który wła­
śnie padało światło poblizkiej latarni, i 
wszedłszy do sieni, zapukał do pierw­
szych drzwi.

— A kto tam? — spytał jakiś nosowy 
głos z głębi.

mieszka pan Ludwik S. ? — 
spytał młody człowiek tonem nieco du­
mnym.

— Na widermachu.
Jakto na widermachu? — zapytał 

znowu przybyły, nie zrozumiawszy tego 
wyrażenia.

No, to od tyłu, jeżeli pan wolisz; 
ua piętrze! — odparł głos opryskliwie.

Młody człowiek wszedł w małe podwór­
ko, a minąwszy nie bez poślizgnięcia się 
kilkokrotnego lodowe pagórki około stu­
dzienki, wygramolił się z trudnością po 
skrzypiący,^ schodkach na pięterko do 
małej izdebki.

W izbie nie zastał nikogo prócz starego 
służącego, który, klęcząc przy piecu, po­
woli łupał kozikiem drewka, zabierając 
się do palenia.

- Gdzież jest pan? — spytał prędko 
przybyły.
■ ^  0 którego pana pan się pyta, bo

^zch tu przecie dwóch mieszka: pan Józef

i pan Ludwik.
— Gdzie jest pan Ludwik?
— Jeszcze nie wrócił z lekcji. Ale co 

go tylko patrzeć, bo już zdaje mi się po 
ósmej.

Młody człowiek spojrzał na zegarek i 
nic nie odpowiadając służącemu, począł 
dużemi krokami przechadzać się po stan- 
cyjce, gwiżdżąc arję jakiejś offenbachow- 
skiej operetki. Czasem przystawał, roz- 
glądałj się po gołych ścianach i mizernem 
umeblowaniu izdebki, krzywiąc się przy- 
tem niesmacznie. To poglądał znowu na 
zegarek i widocznie się niecierpliwił.

Służący również zdawał się nie zważać 
na przybyłego; niekiedy jednak rzucał 
na niego zpodełba spojrzenie, które wy­
raźnie mówiło, że mu się ten człowiek 
nie podoba.

Po półgodziny otwarły się wreszcie 
drzwi i wszedł oczekiwany. Zapewne nie 
spodziewał się zastać tego gościa, bo uj­
rzawszy go, zdziwił się niepomału.

— Maurycy u mnie ? . . .  Cóż cię spro­
wadza ?

— Mój drogi, odpraw służącego — rzekł 
Maurycy po francuzku. — Mam z tobą 
pomówić.-

Ludwik wyprawił służącego na miasto 
pod pozoremj jakiegoś interesu, a za­
mknąwszy za nim drzwi, zbliżył się do 
Maurycego.

— Cóż się stało ? - -spytał troskliwie • 
zdajesz mi się mocno niespokojnym!

■ Bo i mam o co. Jeżeli mnie ty nie 
wyratujesz, zginę.

— Ale cóż się stało? Mów!
. Przedwczoraj, jak w iesz , zgrałem

się w karty.
Zawsze te nieszczęśliwe karty!
Coż mam robić? Jak  wyjść z roz 

pacznego położenia, w którem jesteśmy?

Wiesz sam , że pomimo hrabiowskiego 
herbu jesteśmy niczem więcej, tylko dzia­
dami, i gdyby nie rodzina matki, która 
nas jakotako wspiera i utrzymuje, trzebaby 
albo umierać z głodu, albo wyciągać rękę.

— Albo pracować — wtrącił Ludwik 
półgłosem.

— Może mi każesz tłuc kamienie przy 
gościńcu? — spytał Maurycy z ironją.

— Ja  ich nie tłukę, a jednak zdołam 
zapracować na siebie — rzekł Ludwik nieco 
z goryczą.

— Inna rzecz ty. Ciebie nauczono cze­
goś. Ja  nie umiem nic; nie mam nic prócz 
świetnego imienia, którego mi wycierać 
nie wolno po bankierskich komtoarach 
lub biurach. Cóż więc mam robić? Gram. 
Chcę, żeby los co mnie obarczył hrabiow­
ską koroną, pomógł mi pieniądzmi do 
dźwigania jej. Stawiam na kartę to, co 
mam, aby zyskać, czego nie mam. P rze­
grana nie uspokaja we mnie tego nieuga- 
szonego pragnienia majątku, ale je  potę­
guje. Wczoraj chciałem się odegrać. Na 
mój podpis jednak nie chciano mi już 
więcej pożyczyć; więc....

Tu zawachał się mówiący, spojrzał na 
Ludwika, jakby w jego twarzy chciał wy­
czytać zachętę do dalszego wyznania. Su­
rowy jednak spokój na tej twarzy odjął 
mu odwagę i Maurycy spuścił oczy w 
ziemię.

— I  cóż zrobiłeś? — spytał Ludwik.
— Ludwiku, boję się, że będziesz mną 

pogardzał.
— Wszak nie bałeś się czynu, czemu 

boisz się sądu? Mów, co zrobiłeś?
— Sfałszowałem na qwekslu podpis je ­

dnego z moich znajomych.
Ludwik cofnął się przerażony. Jakkol­

wiek spodziewał się czegoś złego, jednak 
to co usłyszał przeszło jego oczekiwanie.

Zcierpnął usłyszawszy wyznanie takiej 
szkarady i oniemiał na chwilę. Jakiś czas 
panowało ponure, przykre milczenie, pod­
czas którego myśl Ludwika mierzyła całą 
głębię ciemnej przepaści występku, która 
się przed nim otwarła.

— Maurycy! — odezwał się po chwili — 
jak mogłeś to uczynić?

— Postąpiłem nierozważnie, lekkomyśl­
nie; ale miałem nadzieję, że się odegram, 
zapłacę i zniszczę ślad mego występku. 
Inaczej się stało i dziś żyd, który się do­
myśla wszystkiego, grozi mi sądem, kry­
minałem. Ludwiku, ratuj mnie z tego roz­
paczliwego położenia, bo jeżeli ty mi nie 
pomożesz, wtedy nie pozostaje mi nic wię­
cej jak tylko to...

To mówiąc wyjął z kieszeni małą kru- 
cicę, na której zamku błyszczała nasa­
dzona kapsla.

— Schowaj to — rzekł Ludwik surowo
i nieco pogardliwie — gdybyś miał na se- 
rjo samobójcze myśli, nie spowiadałbyś 
się z nich przedemną. Więc po co te ko- 
medje. Myślmy raczej jak  zaradzić nie­
szczęściu. Jak  wielką jes t ta suma, za 
którą sprzedałeś twój honor?

— D w ieście guldenów.
— I nikogo nie masz, ktoby ci teraz 

mógł pożyczyć tę sumę?
—  Nie mam.
— Nikogo z tylu złotej młodzieży, z któ- 

rą żyjesz i bawisz się.
— Nie chciałbym przed nimi zdradzać 

się z ubóstwem mojem.
— A ojciec twój?
— Ten równie jak ja  gra przed ludźmi 

komedję świetnego losu i szychem pozo­
rów' zasłania nędzę swoją. I on kartami 
podtrzymuje egzystencję swoją.Może szczę­
śliwiej gra odemnie, ale z tego mi się nie 
zwierzy, by nie potrzebował dzielić się

z tem, co mu na jego własne przyjemno­
ści nie wystarcza.

— Maurycy, zapominasz, że mówisz o 
ojcu twoim.

— Nie moja wina, że inaczej mówić 
nie mogę. Kto nas zrujnował i do takiego 
stanu przywiódł, jeżeli nie on?

—• Dość o tem, — przerwał mu Lu­
dwik, — nie do ciebie należy być sędzią 
czynności jego. Więc znikąd nie masz na­
dziei dostania tej sumy?

— W tobie miałem jedyną nadzieję.
— We mnie? Czyż nie wiesz, że praca 

moja zaledwie na skromne utrzymanie 
mi wystarcza. Zkąd ja  mógłbym mieć 
taką sumę.

Ale masz kredyt, którego ja  nie
mam.

Ludwik zamyślił się. Położenie Maury­
cego zafrasowało go na serjo i szukał 
sposobu wydobycia go z tego błota.

• Możeby Józef...— rzekł po chwili 
jakby do siebie, — tak, może on mieć 
będzie. Zatrzymaj się chwilkę, niezadługo 
nadejdzie.

■— Czy nie mógłbyś sam z nim poga­
dać. Nie lubię czogoś tego Katonami nie- 
rad się z nim spotykam; szczególniej te­
raz byłoby żeńującem...

— Prawda. Nie pomyślałem o tem. Więc 
sam z nim pomówię. Czy tobie pilno po­
trzeba tych pieniędzy?

--  Dziś jeszcze.
— Więc gdzież się z tobą będę mógł 

widzieć?
— Może przyjdziesz do nas?
Ludwik poczerwieniał i zmięszał się

trochę na tę propozycję.
— Czy twoje panie — spytał nieśmia­

ł o — nie idą dziś na bal?
— Nie. Irena jest trochę niezdrowa. 

Tak przynajmniej mówiła przed matką,

gdy jej proponowała pójście na bal.
— Więc będę u was za godzinę.
— Będziemy czekać na ciebie z her- 
tą. Do widzenia. Ludwiku! — rzekł Mau-

rycy, biorąc ręce Ludwika w swoje dłonie 
i ściskając je, — będę ci do śmierci wdzię­
czny, jeżeli uratujesz mój honor.

— Zrobię co będę m ógł, — odrzekł 
Ludwik odprowadzając gościa ku drzwiom.

Maurycy zbiegł szybko ze schodów; w 
fuchach i zachowaniu się jego widać było, 
że kontent był ze swojej wizyty i kiedy 
wsiadł do powozu, tak dalece nie był pa­
nem wesołości, która go owładnęła, że 
zatarłszy ręce rzekł głośno:

— A to mi się udało!
— Gdzie mam jech ać?— spytał do­

rożkarz. ;
— Przed moje mieszkanie.
Woźnica zaciął konie i powóz z turko­

tem potoczył się ku miastu.
Tymczasem Ludwik po odejściu gościa 

usiadł przy stole i podparłszy ręką gło­
wę rozmyślał jeszcze nad tem, o czem 
się przed chwilą dowiedział. Był jeszcze 
pod wrażeniem przykrego uczucia, jakie 
w nim obudził postępek Maurycego i po­
jąć nie mógł, jak  można było popełnić 
taką podłość. Pierwszy to raz tak blisko 
dotknął się występku i czuł odrazę, jakby 
zimny jadowity gad przepełzał po jego 
piersiach. A lubo tłómaczył sobie Mac 
rycego jak  mógł, to jednak niepodobna 
mu było oprzeć się pewnemu rodzajowi 
wstrętu i pogardy. Długo tak siedział nie­
ruchomy, zamyślony, zapatrzony w płomień 
lampy. Wreszcie wstał zjakiem ś stałem 
postanowieniem i rzekł:

— Bądź co bądź ratować go muszę —> 
choćby tylko d l a  n ie j...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Dunaju, a u nas ciągłe wylewy rzek niszczą 
k ra j; budują pyszne gmachy w Wiedniu, 
a o naszćj technice ani słychu. Czyż j e- 
s z c z e mamy dawać do tego dziurawego 
worka? Sprzedają dobra narodowe, nakła­
dają ogromne podatki, a natomiast dają 
nam policję do łapania emigrantów, sądy 
w politycznych sprawach niezbyt sprawie­
dliwe i wojsko co płazuje spokojnych lu­
dzi—a mimo to co rok deficyt w kasie 1 
Oto jest deutsche Wirtsckaft. Takiego rzą­
du a raczćj nierządu, wspierać dłużćj nie 
możemy, chyba nam żebrać przyjdzie w 
końcu. W końcu przedkłada mówca wnio­
sek towarzystwa narodowo-demokratyczne­
go następująey:

Zważywszy, że kraj nasz niejednokrotnie 
wypowiedział zasadę i przy nićj niezmien­
nie obstaje, że uchwalanie i rozkładanie 
podatku dla kraju do sejmu należeć po­
winno;

zważywszy, że projektowana reforma po­
datku zarobkowego dotyka najuboższą kla­
sę ludności w kraju naszym;

zważywszy, że w obec ogólnego przecią­
żenia kraju naszego podatkami, nowy po­
datek zagraża upadkiem gospodarstwa kra­
jowego :

Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  o ś w i a d ­
c z a  s i ę  p r z e c i w  p r  o j e k  t  o w a n ć j 
i p r z e d ł o ż o n ś j  r a d z i e  p a ń s t w a  
u s t a w i e  o p o d a t k u  z a r o b k o w y m

J o 11 e s stawia dodatkowy wniosek, że­
by zgromadzenie wyraziło delegacji wotum 
nieufności za jśj postępowanie a to z uwa­
gi, że delegacja nie odpowiedziała ani za­
sadzie narodowćj, ani też życzeniom mie­
szkańców Lwowa w szczególności.

Przeciw podatkowi przemawiał jeszcze p. 
D o r o s z y ń s k i  członek „Siły* wiedeń­
skiej i R o m a n o w i e  z; ostatni miano 
wicie podniósł sprzeczność między wysoko 
ścią obowiązków ciążących na robotnikach, 
a ilością ich praw. Czy mają robotnicy pra­
wo głosowania na posła? Czy mamy rząd 
krajowy? Czy możemy stanowić o podat­
kach? Niemcy mówią, niel więc i my im 
powiedzmy nie! (Głosy: Nie!) Wniosek wy­
działu z poprawką Jollesa przez aklamację 
przyjęto.

W końcu wzywa p. W i dm a n  zebranych 
by o ile możności, starali się na prowincji 
propagować zwoływanie zgromadzeń.

W ilno . [P ro p a g a n d a  m o sk iew sk a .. 
Za zgodą ministra spraw wewnętrznych — 
pisze Wit. Wiestnik -— w ubiegłym 1869 r. 
przy urzędzie wileńskiego jenerałguberna- 
tora wydrukowany został po m o s k i e w -  
s k u ,  przeczytany i zaakceptowany przez 
kolegjum duchowne rzymskokatolickie 
biskupa rzymskokatolickiego dyecezji mo- 
hilewskiej Staniewskiego „Zbiór modlitw 
kościelnych (Rituale Sacramentorum) dla 
rzy mskokatolikó w. “

Obecnie książki tej (Rituale Sacramen- 
torum) 1428 egzemplarzy rozesłano do 
biskupów dyecezji gub. wileńskiej, gro­
dzieńskiej, mińskiej i kowieńskiej z żąda­
niem, aby ci bezpłatnie książkę tę roz­
powszechnili po swoich dyecezjach, a  522 
egzemplarze posłano ministerstwu spraw 
wewnętrznych w celu rozdzielenia ich po­
między duchowieństwo rzymskokatolickie 
gubernji witebskiej i mohilewskiej, oraz 
kapelanom rzymskokatolickim przy woj­
skach.

Z Poznańskiego 26 marca.
O  [ T e a t r  p o l s k i  i n i e m i e c k i  — 

k a l e n d a r z  z j a z d ó w  i w y s taw .]  
Można i trzeba ubolewać nad zastojem 

naszym; ale też uznawać należy, że coraz 
spieszniej jakoby bić zaczynały tętna ży­
cia naszego. Rodzą się nowe idee, pomy­
sły, podejmują zamiary, których wykona­
nie nie zawsze odpowiada zakrojowi celu, 
ałeć to nie nowina dla zamiarów w ogóle.

Już w przyszłym miesiącu będziemy 
mieli ruchu tego nowe objawy. Przygoto­
wują w Poznaniu na 12 kwietnia zebranie 
ludowe, czyli, jak  u nas teraz mówić za­
czynają, w i e c ,  w sprawie teatru, która 
zawsze jeszcze potrzebuje różnorodnej i 
szerokiej agitacji, jeźli się ma dobrze 
skończyć. Nasi pessymiści znaleźli nowego 
konika, na którym harcują przeciwko lep­
szego ducha ludziom. Otóż teatr n ie m ie ­

c k i  w Poznaniu widocznie upada. Ha! — 
m ów ią,—- jeźli niemiecki się nie może 
utrzymać, a cóż się z polskim stanie?! 
Towarzystwo sceniczne niemieckie w Po­
znaniu jest wcale niezłe, bierze subwencję 
rządową 2000 tal. na rok, a podołać nie 
może... A jednakżo to rzecz bardzo jasna 

dla teatru p o l s k i e g o  wcale nie zastra­
szająca. Dyrektor teatru niemieckiego w 

ozuaniu musi trzymać dwa towarzystwa: 
dramatyczne i śpiewaków opery, co koszt 
podwaja. Na przedstawienia zaś nie cho­
dzą 1) wyżsi urzędnicy, bo im jest za 
ichy; 2) niżsi urzędnicy, bo są biedni; 

3) kupcy i t. p. bogatsi i więksi, bo zbyt 
często jeżdżąc po stolicach;, gardzą sce­
ną drugiego rzędu. Odliczywszy zaś tych 
wszystkich od sumy niemieckich mie­
szkańców Poznania, nie wiele pozostanie 
materjału, któryby sztuka wyzyskiwać mo­
gła. Mnie się zresztą zdaje, że tea tr nie­
miecki dotąd żywił się po wielkiej części 
z publiczności polskiej, która (nie mówiąc 

wyjątkach) przestała doń uczęszczać, 
mając teatr polski.

Stosunki polskie, chociaż bynajmniej 
nie świetne, jednakże są całkiem odmien­
ne i mniej niekorzystne. Dlatego też wąt­
pliwości nie ulega, że, jeźli nie będziemy 
zbyt wysokich wymagań stawiali, polska 
scena w Poznaniu s t a l e  się utrzyma.

Z ciekawością oczekujemy teatralnego 
wiecu i obrad jego.

Za teatralnym wiecem pójdzie zebranie 
językowe, o którem wam obszernie do­
nosiłem; na maj przypadają dwie wystawy 
rolnicze: w K o ś c i a n i e  i G r o m a d n i e ,  
a już na czerwiec zapowiada towarzystwo 
młodych przemysłowców |w  Poznaniu o- 
twarcie wystawy o b r a z ó w  i w y r o b ó w  
r ę k o d z i e l n i c z y c h .  Dzienniki nasze w 
tych dniach podały odezwę tegoż towa­
rzystwa do artystów i właścicieli obrazów
0 przesłanie takowych do Poznania na 
ręce p. L u d w i k a  S z y m a ń s k i e g o ,  przy 
ulicy Wodnej 28. Nie chciałbym zrażać 
nikogo, ale pozwolę sobie zauważyć, że 
wedle mego zdania termin otwarcia wy­
stawy jest nieco zbyt przyspieszonym. 
Jeźli towarzystwo zdoła przez dwa mie­
siące zebrać odpowiednią zamiarowi wy­
stawę, powinszuję mu zaradności i szczę­
ścia.

W lipcu zaś, t. j. od 25 do 30 zasia­
dać będzie w Poznaniu z j a z d  l e k a r z y
1 p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h ,  na który 
już z pewnością spodziewamy się od was 
licznego zastępu uczonych gości. Będą 
to prawdziwe gody dla inteligencji naszej 
ceniącej naukę.

Spodziewamy się więc ożywionego lata. 
Oby nas nadzieje nie zawiodły.

W iedeń . [ P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż ­
s z e j.]  Ze strony rządu obecny minister 
finansów dr. Brestl.

Po odczytaniu i przyjęciu sprawozdania 
przedkłada minister finansów projekt do 
ustawy o biciu nowej monety srebrnej.— 
Dr. H e r b s t  przedkłada projekt do usta­
wy, mającej na celu zaprowadzenie upro­
szczeń w załatwianiu spraw wchodzących 
w zakres kompetencji sądu najwyższego 

Potem przystąpiono do dalszych obrad 
nad budżetem. Pojedyncze pozycje uchwa 
lano z dziwnym nieco pospiechem, prawie 
bez żadnych rozpraw.

Dopiero przy rozdziale 13 (podatek od 
wódki) zabrał głos p. W a c h  t e r  i starał 
się wykazać, że dotychczasowy system 
przy opodatkowaniu tej gałęzi produkcji 
zupełnie jest nieodpowiednim. W końcu 
wniósł następującą rezolucję: Wybierze 
się ank i tę z ludzi fachowych i posłów do 
rady państwa, która się nad tern zasta 
nowi, czyhy nie należało podatek ten za 
mienić na podatek od produktu.

Rezolucję powyższą przyjęto po prze 
mówieniu ministra finansów Brestla z po 
prawką referenta, ażeby do wybrać się 
mającej ankiety wchodzili tylko ludzie 
fachowi. Polacy głosowali przeciw tej re 
zolucji.

Przy rozdziale 20 (sól) wnosi Piotr 
G r o s s  rezolucję następującej treści: 

Wzywa się rząd ,
1) aby w Galicji — a jeżeliby się tego 

okazała potrzeba, także i w innych kra

jach koronnych — zwołał komisje ankie­
towe, któreby się zajęły zbadaniem prze­
szkód, tamujących regularną dostawę soli 
i wyszukaniem środków do usunięcia tych 
przeszkód;

2) aby na podstawie tych badań i po­
szukiwań zarządził odpowiednie środki, 
mogące uchylić niedogodności, jakieby 
stwierdzone zostały.

Wnioskodawca uzasadnia swój wniosek 
stosunkami, jakie w tym względzie panują 
w Galicji.

S t e f f e n s  stwierdza, że i w innych 
krajach nie lepiej.

B r e s t e l  oświadcza, że rząd ewentual­
nie nieby nie miał przeciw takim ankie­
tom; poczem rezolucję Grossa przyjęto.

Następujące rozdziały uchwalono bez 
rozpraw.

Przy rozdziale 24 (dochody z loterji) 
zabrał głos dr. R o s e r :  Loterja wyłudza 
krwawo zapracowany grosz ludu, prowa­
dzi do zguby i zapełnia więzienia. Mamy 
obecnie 2819 kolektur loteryjnych, w sa­
mym Wiedniu jest ich przeszło 900; czy  
W i e d e ń  m o ż e s i ę  p o s z c z y c i ć  t a k ą  
l i c z b ą  s z k ó ł ?  Miljony stawiane na lo- 
terję m ałą są oszczędzonym groszem u- 
bogich; ujmują sobie pokarmu, a pieka­
rze wiedeńscy dobrze to czują, kiedy cią­
gnienie się zbliża. Jeżeli rząd ogłosze­
niami matactwo to popiera, natenczas sam 
prowadzi ludzi do zguby. Rząd musi mieć 
także poszanowanie dla prawa; jeżeli gry 
hazardowe są zakazane, dlaczego rząd je ­
den wychodzi bezkarnie?

Czas już, byśmy to naprawili, co za­
winiła loterja; instytucja ta  istnieje już 
tylko w Rzymie i w Austrji, którą z Rzy­
mem łączy — konkordat. Znieście więc 
instytucję, sprzeciwiającą się zasadom mo­
ralności ; znieście grę, która Austiję śmie­
szną czyni w oczach zagranicy. Tysiące 
iłogosławić was będą, jeżeli zniesiecie 
oterję.

W końcu czyni odpowiedni wniosek, 
ctóry jednak upada; za nim głosuje tyl- 
co 46 posłów.

Resztę rozdziałów preliminarza uchwa- 
ono prawie bez rozpraw 

Budżet wydatków wynosi w całości we­
dług uchwał izby niższej 320,739,254 złr., 
mdżet dochodów 317.195,188 złr. Niedo 
)ór wynosi 3,544,136 złr. Budżet ten przy­

jęto zarazem i w trzeciem czytaniu.
— [ P ł a c a  n a u c z y c i e l i . ]  Na osta- 

tniem posiedzeniu wydziału budżetowego 
uchwalono według wniosku referenta stałe 
iłace dla nauczycieli szkół średnich, a 

mianowicie w Wiedniu 1000 złr., a w im 
nych miastach po 800 złr.

Dalej uchwalono dodatki co pięć lat 
po 200 złr. Dodatki jednak miejscowe na 
mieszkanie po 150 złr. mają być wliczone 
do płacy.

Francja.
[ P r o c e s  ks. P i o t r a  B o n a p a r t e g o  

Ciąg dalszy]. O godzinie wpół do 12 po 
wraca sąd, przysięgli wylosowani w licz 
bie 36 zajmują swoje miejsca, jak  nie­
mniej oskarżony.

Prezydent sędzia Glaudac, 701etni sta­
rzec zagaja zgromadzenie kilku słowami, 
poczem pisarz sądu odczytuje dekret zwo­
łania wys. trybunału i akt oskarżenia.

Przy wywoływaniu świadków, których 
było razem 75, okazało się, żo brakuje 
H. Rocheforta. Na wniosek prokuratora 
oznajmia przewodniczący, że tenże jutro 
zostanie do Tours dostawionym.

Następuje przesłuchanie.
Oskarżony zeznaje, że urodził się 

Rzymie w r. 1815, osiadł stale we Fran 
cji w r. 1848, że później został wybra- 
nym do konstytuanty, gdzie podczas pu­
blicznego posiedzenia uderzył w twarz 
jednego z swoich kolegów, za co na grzy­
wnę 200 franków został skazanym.

Prezydent konstatuje, że był to czyn 
gwałtowny zdradzający brak należytego 
szacunku dla zgromadzenia narodowego.

O s k. Byłem do tego w sposób obraża­
jący znaglonym.

Z dalszego przesłuchania okazuje 
że oskarżony od r. 1851 oddał się życiu 
prywatnemu i mieszkał naprzemian

w

w

Korsyce i w Auteil.
Dalsze oskarżenie tyczy się polemiki w 

dziennikach, jaką oskarżony w Avenir de 
la Corse prowadził z redaktorami repu­
blikańskiej Revanche.

Prezydent odczytuje znany aitykuł księ­
cia i oświadcza, że taka mowa nie przy­
stoi człowiekowi, który nazwę księcia nosi.

P r e z .  Wyzwałeś pan Rocheforta, a p. 
Paschal Grousset jeden z założycieli Re­
vanche wyzwał pana.

Osk. Panie prezydencie, nie mogłem 
dozwolić, ażeby ludzie, którzy na szczę­
ście Korsyki nie zastępują, mieli zniewa­
żać pamięć Napoleona.

P r e z .  Pojmuję to tłómaczenie, ale pan 
powinieneś był tem więcej wstrzymać się 
od tego, gdyż takie wybryki w dzienni­
karstwie sprawiają tylko odrazę. Zechciej 
więc pan teraz opowiedzieć scenę z 10 
stycznia.

O sk . Dnia 10 stycznia r. b. około go­
dziny 2 po południu, kiedy byłem w mo­
jej sypialni, przyszła do mnie jedna z 
moich służących z oznajmieniem, że ja ­
cyś  ̂dwaj panowie chcą ze mną mówić. 
Ponieważ w wieczór dnia poprzedniego 
posłałem wyzwanie Rochefortowi, sądzi­
łem, że ci panowie z jego polecenia przy­
chodzą. Udałem się więc do innego po­
koju, a  zamieniwszy mój szlafrok na tu- 
żurek, wyszedłem do salonu, gdzie zasta­
łem dwa indywidua mnie nieznajome z 
groźną postawą. Jeden z nich oddał mi 
list otwarty, na który spojrzawszy odrze­
kłem: Z Rochefortem chętnie, lecz z je ­
dnym z jego pomocników nigdy! Na co 
mi wysoki odrzekł: Czytaj pan. Ja  zaś 
mu odpowiedziałem: List cały przeczyta­
łem; czyj pana to solidarnie obchodzi? 
Wtem uderzył mię wysoki w twarz. Od­
skoczyłem , dobyłem pistoletu z kieszeni i 
strzeliłem do niego. Drugie indywiduum 
ukryło się za fotel. Gdy dostrzegłem, że 
tenże ku mnie z rewolweru mierzy, strze­
liłem również do niego. On odskoczył i 
przebiegł koło mnie. Mogłem go słusznie 
zabić, gdyż znieważył moje mieszkanie 
lecz dozwoliłem mu wyjść. Gdy jednak 
zobaczyłem, że tenże z pokoju billardo 
wego na nowo ku mnie mierzy, strzeliłem 
do niego, poczem tenże uciekł.

Tak się miała rzecz cała , a teraz za­
pytuję wszystkich ludzi z honorem, czyli 
by na mojem miejscu inaczej sobie po­
stąpili.

P r e z .  Pańskie zeznanie nie zgadza się 
doniesieniem Ulrycha Fonvielle. Rozpo­

znamy różnicę. Dlaczego pan miałeś re 
wolwer, gdyś wychodził z salonu do sy­
pialni ?

Osk.  Nie brałem go umyślnie, gdyż ja  
go zawsze noszę przy sobie.

P r e z .  Ale mogłeś go zostawić.
Osk.  O tem nie myślałem.
P r e z .  Nie dość, żeś pan miał przy so­

bie rewolwer, ale poruszyłeś go ręką.
Osk.  Mam zwyczaj trzymania ręki w 

kieszeni, a w ten sposób naturalnie ręka 
mogła być w bliskości rewolweru.

P r e z .  Czy nie używałeś pan przeciw 
osobom, które pana odwiedziły, innych 
wyrazów prócz tych, które tu przytoczy 

P. Fonvielle mówi o zupełnie innych 
wyrazach.

Osk.  Mówi nieprawdę. Ja  nigdy takich 
wyrazów nie używam.

P r e z .  Kiedy pana Noir uderzył.
Osk.  W chwili, kiedy powiedziałem 

czy pana to solidarnie obchodzi.
P r e z .  Strzeliłeś pan do niego z odle 

głości 2 do 3 kroków.
Osk.  Prawie.
P r e z .  Czy Fonvielle naciągnął wprzóc 

swój pistolet nim pan strzelił.
Osk.  Tego nie wiem; nie wiem ro 

wnież, skąd on wziął takowy, tyle tylko 
wiem, że nim do mnie mierzył.

P r e z .  Pistolet Fonviella był w etui 
Czyś pan widział, jak  on takowy zeń wyj 
mował

O sk. Etui nie jest żadną przeszkodą 
Trzymał on je  w lewej ręce, a mierzy' 
prawą.

P r e z .  Nie miał on go jeszcze w ręce 
Czyś pan widział, że on chciał naciągnąć 
pistolet.

Osk.  Zapewne. (Dok. nast.)

Rada państwa na ostatniem swem po­
siedzeniu rozbierała projekt budżetu mia­
sta Paryża w obecności ministra spraw 
wewnętrznych i prefekta Sekwany. Po dłu­
giej dyskusji odesłano projekt prefekta 
do rady municypalnej w celu poczynienia 
znacznych zmian.

Rouher jest niezadowolony z cesarza i 
mówią nawet, że ma zamiar złożyć go­
dność prezydenta senatu. Nie zgadza się 
to jednak z jego temperamentem, a zre­
sztą chocby się i sam na to odważył, to- 
}y go żona umiała odwieść od tego. F ał­
szywą też jest pogłoska o abdykacji Buf- 
. eta. Dotknęło go wprawdzie nieprzyje­
mnie przekazanie do komisji specjalnej 
projektu Glais-Bizoina na korzyść refor­
my podatku od napojów, lecz ani na 
chwilę nie pomyślał o ustąpieniu.

Zmowy robotnikow w Creuzot daleko 
ważniejszemi, aniżeli piszą dzienniki. 

Wojsko z Lyonu wystąpiło na plac za­
mieszek, a pan Schneider udał się do 
Creuzot po naradzie z cesarzem.

KOMEDJA URZĘDOWA.
Podaliśmy w swoim czasie opis festynu 

wyprawionego w Wilnie przez gubernatora 
w rocznicę ogłoszenia ukazu uwalniającego 
włościan dnia 3 marca (19 lutego s t  k.) 
Pościągano tam z różnych stron Litwy kil- 
kudziesiąt starszyny (wójtów), fetowano w 
towarzystwie czynowników, nareszcie zapro­
wadzono ich do teatru. Tutaj przedstawio­
ny został umyślnie przez Markowa napisa­
ny prolog festynowy, którego włościanie o- 
czywiście słuchali jak tureckiego kazania. 
Prolog ten jest nader charakterystycznym 
objawem moskiewskiego ducha— i jako ta­
ki podajemy go tu w wiernćm tłómaczeniu: 

n  , [ GENJUSZ ROSSJI.
Usot,y J JEDEN ze STARSZYN NARODU,

działające: ( NARÓD.
(Teatr przedstawia dziką miejscowość; 

naród moskiewski s p i  (!) w n a j r o z m a ­
i t s z y c h  p o z a c h ;  wnętrze sceny zalegają 
obłoki, pośród nich przedziera się zorza 
poranna).

GENJUSZ ROSSJI (schodząc * obłoków). 
Ocknij się, powstań!... dzielny narodzie 
Kochanku cara! i Boga.

NARÓD (budzi się i otacza Genjusza). 
Wszak to wolności zorza na wscUodzie; 
Znikła już dawno niewola, trwoga,
Asystuj wiecznie godzinie tćj wschodu,
Co zniosła wolność dla twego narodu.

JEDEN ze STARSZYN NARODU. 
Błogosławiouy twój tu do nas wchód, 
kecz z jakich krain? któż ty jesteś, któż 1? 
Ćo tak radością darzysz wierny lud. 

GENJUSZ.
Ja, Genjusz, na wieu wieków twój stróż, 
Jam, ten com zbratał cię z Rury kami, 
Gdyś jeszcze dzieckiem w pieluszkach śnił, 
Ten, com dnieprowskićj wody strugami 
Wraz z Włodzimierzem cię świętym chrzcił; 
Ten, com cię zawsze zbawiał od wroga, 
Przed groźoą hordą murem ci stał.
Ten com miecz silny, wziąwszy od Boga 
Dla twojćj sławy dońcowi dał.
Ten com dla chwały rodu Ruryków 
Z prochu olbrzyma wydał, bom chciał; 
Com dawał męztwo dla Piotra szyków

Com Katarzynie mćm światłem siał.
Ten com nakoniec oświecił cara,
Cara batiuszkę twego narodzie,
A cara wola jak gromu siła,
Pęta coś dźwigał wieków powodzie,
Jedoćm skinieniem w proch rozkruszyła. 
Car z wysokości tronu, natchniony 
Przezemnie wyrzekł: „lud uwolniony.*
I tśm  to słowem co wyrzekł car 
Miljony wolnych on Rossji dał 
” dziś się ojcem was wszystkich stał.

STARSZYNA.
Dzięki.

NARÓD.
Dzięki.

GENJUSZ.
Dziękuj 1 lecz czynem dziękuj, nie słowy, 
Bądź silny sobą, a prawa broń,
I władzą ciała, duszy i głowy 
Osłaniaj cara i jego tron.
Idź drogą światła i drogą prawdy,
I bogać dobrćm wciąż umysł twój,
Tchnij wiecznie zemstą, jadem pogardy 
Dla wrogów cara— on ojciec twój.
A gdy do ciebie podniesie głosy 
Dz i e c i n n e ,  g ł u p i e  p l emi ę ,  w śród nas;  
Powiedz mu starcze, wznieś głos w niebiosy, 
2e czynów wielkich cement — to czas;
2e nic w minutę powstać nie może,
Że taki w myśli za trudny cud;
Budowa ludu, to straszne morze,
A kto z nią spieszy, ten gubi lud. 
Powiedz, jak dzisiaj tak i dawnymi 
Czasy, dla ludów prócz tych dwóch tarcz, 
Boga na niebie, cara na ziemi 
Nie było innych. — To młodym mów: 
Szczęście narodów w ich rękach błogich, 
Niedopuść uszu twych — słów przeklętych, 
Co zbezczeszczają imię tych świętych,
Bo ten twój wróg — kto przeciw nim, 

STARSZYNA.
My godnie uczcim szczęście nad miarę,
My to zatwierdzim rozsądku siłą,
Że szczęście nasze dziś tćm ożyło,
Że car powierzył nam woli czarę.
Nas podły zamach nie otumani 
Nas nie przerazi pogróżek trwoga.
Cara dziś imie, to imie Boga,
To godło ... za nie umrą poddani.
I  na to wieszczu nieba, przysięgę

Składam ci korną, a ty znów w zamian 
Byś raczył skrzepiać tćj wiary wstęgę,
Co łączy cara, nas, Rossję...

GENJUSZ.
Amen.

Postępuj raz ci wytkniętą drogą,
W przyszłości dojdziesz olbrzymich sił, 
Lecz szerz w około tę wiarę błogą,
Z jakąś dla cara tu dzisiaj był.
Pracuj nad szczęściem idei twojćj,
Bądź mi na ciele i duszy mężem 
Rossyjskim, siłą wszćj duszy swojćj.
Dla wrogów cara bądź chytrym wężem. 
Gdy tak przeżyjesz tu czasów wiele 
W wzorowćj zgodzie jak jedno plemię, 
Spełzną na niczem złowrogie cele, §
A wt e d y  da  w a m  B ó g  c a ł ą  ziemię.  

(Genjusz ulatuje w obłoki.) 
STARSZYNA 

Powiedz ach powiedz nam synu nieba,
Do kogo z hymnem zwrócić się trzeba,
By nam wypełnił twe obietnice?

GENJUSZ.
Do cara twego — jam go ozdobił 
Mym duchem. On, twój ojciec, on genjusz, 
A ty nie znajdziesz słów godnych dzięki 
Czynić mu za to, co dla cię zrobił.
Niech więc dziękczynna, zawsze w harmonji 
Modlitwa, wiecznie grzmi w ustach Rossjan, 
A z nią to święte imie car — górą,
Car twórca swobód — wybawca włościan.

(Genjusz znika — daje się słyszeć muzy­
ka; obłoki rozpadają się, pośród nich uka­
zuje się biust cara opromieniony światłem, 
po bokach biustu dziewice dzierżące w rę­
kach girlandy kwiatów i herby znaczniej' 
szych prowincji caratu; u nóg biustu kię 
czy naród twarzą zwrócony do herbu Mo 
skwy.)

GENJUSZ (wskazując na biust).
To on! przed świętćj zorzy światełkiem 
Niech żyje! żyje! w weselu wielkiem.

(Genjusz znika; naród obrócony do bin 
stu pada na kolana i śpiewa hymn Boże 
carja chrani).

Jest to mieszanina niewolniczśj podłości 
komunizmu i nienawiści — jedyne to na>* 
tchnienia tządowćj moskiewskićj muzy.

P ary ż , 25 marca.
□  [ P i s m o  c e s a r s k i e  — r. 1861 i 1870

— b u d ż e t  P a r y ż a  — R o u h e r  i Buf f e t
— s t r i k e  w C r e u z o t ] ,  Journal] des De- 
bats wyraża się o liście cesarza temi słowy 
„Nic nie brakuje powodzeniu listu cesar 
skiego,] nic, ani nawet napaści przywódcy 
siedmiu mędrców greckich.* Wszystkie 
dzienniki paryzkie jednozgodnie występują

pochwałami, tylko Pays gniewa się 
„Dawniej, gdy cesarz przemawiał — pisze 
on — mówił zawsze jasno; jego myśl by 
stra, wzniosła, porywała w pierwszej chwi' 
wszystkich umysły; jeszcze nie skończył, 
a każdy go pojął; dziś wszystko się zmie 
niło. Pierwsza próba, jaką robi z mocy 
swej podzielonej władzy konstytucyjnej 
jest zagadką: oto mamy rząd parlamen 
tam y!" Zagadka jednak rozwiąże się 
wkrótce i dla reakcji.

France przypomina list cesarski, pisa 
ny do ministra stanu 28 listopada 186 
r., który był zapowiedzią listu 21 marca 
1870|r. Napoleon IH mówił wtedy: „Wier­
ny początkowi memu, nie mogę uważać 
prerogatyw korony za uświęcone do 
bro, któregoby naruszyć wolno nie było 
ani za dziedzictwo ojców mych, które 
bym w całości miał pozostawić synowi 
mojemu. W7ybrany przez naród, jako re 
prezentant jego spraw, poświęcę zawsze 
bez żalu wszelką bezpożyteczną ustawę 
powszechnemu dobru, jak również zatrzy 
mam w ręku władzę niezbędną do zacho 
wania spokoju i dobrobytu k ra ju !“ Con 
.stitutionnel dowiódłszy, że Napoleon po 
stąpił sobie wspaniale, dodaje: „Dzieje 
zapewnią wielki zaszczyt panu Olliviero 
wi, że w tem wielkiem dziele był głó 
wnym współpracownikiem cesarstwa."

W senacie list cesarski powiększył tyl­
ko przepaść, jaka istnieje między częścią 
liberalną a reakcyjną. Spodziewają się 
też, że część pierwsza ukonstytuuje się 
w zupełnie samoistne stronnictwo. W tym 
czasie nie byłoby rzeczą niemożliwą, aby 
dwóch lub trzech senatorów weszło do 
gabinetu. Ci członkowie senatu, którzy 
zupełnie trzymają z gabinetem, uskarżają 
się na to, że mają tylko jednego ze s w o ­
i c h  w ministerstwie, to jest Rigaulta de 
Genouilly.

Włochy.
R zym  23 marca.

S. [ B o n n e c h o s e  i L a v i g e r i e  c h c ą  
p o j e d n a n i a  — i c h  f o r m a  d o g m a t u  
— r o z c z a r o w a n i e — z a p o w i e d ź  ro- 
" t a u r a c j i  — z g o r s z e n i e  z p o w o d u  

a w i e s z e n i a  Osservatore.] Już od do­
syć dawnego czasu utworzyło się między 
i’rancuzkimi prałatam i stronnictwo, które 
pod kierownictwem księży Bonnechose i La­
vigerie usiłowało doprowadzić do skutku 
compromis między oboma skrajnemi stron­

nictwami. Lavigerie powróciwszy z Pary­
ża, gdzie miał sposobność zbadania uspo - 
sobienia dT. -u i rządu, pracował w swem 
rółku nad projektem dekretu, nieomyl­
ność w sobie zawierającego, który miał 
służyć za punkt pojednania dla wszyst­
kich stronnictw.

Nieomylność osobista miała być w nim 
wyrażoną bardzo łagodnie i ogólnie i wol­
ność biskupów miała być także zabez­
pieczoną. Rząd francuzki nie zamierzał 
tak odrazu wtrącać się w sprawy soboro­
we, uwiadomiony o przedłożeniu owego 
projektu papieżowi. Papież czytał go bar­
dzo uważnie, pochwalił go tak dalece, że 
panowie wnioskodawcy najpewniejsi byli 
swego wniosku. Radość była wielka, bi­
skupi rzucali się sobie w ramiona i ca- 
' owali się.

Tymczasem w Watykanie zupełnie zmie­
niły się rzeczy. Zaledwie obaj biskupi o- 
puścili progi gabinetu papiezkiego, gdy 
tenże zadzwonił i wydał rozkaz sformu- 
owania dogmatu w najsurowszej myśli, 

w myśli, w jakiej dziś ogłoszono go świa­
tu. Można sobie wyobrazić rozczarowanie 
ńskupów, którzy teraz dopiero poznali 

jasno, że kurji nie chodzi wcale o poje­
dnanie ani o półśrodki. Kwestję nieomyl­
ności uważać należy za rozstrzygniętą, 
gdyż wszystko, co jeszcze w tym wzglę­
dzie uczynionem zostanie, będzie tylko 
ceremonją. Ważnem tylko jeszcze będzie, 
jakie stanowisko zajmą wobec tego ojco­
wie s o b o r o w i .

O francuzkich ojcach kurja nie wątpi, 
iż się poddadzą jako pozbawieni opieki 
rządu. Zato prawie pewną jes t rzeczą, że 
większa część prałatów austrjacko-węgier- 
skich protestować będzie przeciw nowe 
mu dogmatowi, czy to przez złożenie swych 
godności, czy też przez wyraźne odłącze­
nie się.

Zbliża się więc pora ogłoszenia nie­
omylności. Correspondance de Rome pisze: 
„Książęta państw włoskich nie myślą wcale 
spiskować przeciw dzisiejszemu porządko­
wi rzeczy na półwyspie. Porządek ten jest 
przemijający, upadnie sam, jako sam przez 
się powstał. Panowanie bezbożności może 
istnieć długo w oczach ludzi, ale w oczach 
dziejów mija ono szybko, i Bóg niezawsze 
pozwala na to , aby korony zdarte ze 
skroni (jak np. przebywających dziś ksią­
żąt w Rzymie) dopiero w niebie zwróco- 
nemi zostały.

Tutejszej publiczności bardzo się me 
podobało zawieszenie dziennika Osserva­
tore romano, chociaż trwało tylko tydzień. 
Przyczyny tego zgorszenia nie należy u- 
patrywać w sympatjach dla dziennika, 
który niczem się nie odznacza prócz słu- 
żalstwem. Szukać jej raczej należy w spo 
sobie użycia tego środka, który jak  grom 
spadł niespodzianie. Często redakcja tego 
dziennika zadzierała z cenzorem papie­
skim, adwokatem Papolini, ale nigdy zato 
nie otrzymywała kary. Teraz ośmieliła się 
zganić niektóre przedmioty z wystawy. 
Że zaś wystawa ta  jest ulubionym pro­
jektem papieża, ztąd też niechybna na­
stąpiła kara; dziennik zawieszono, a pu­
bliczność się oburzyła, bo traci prenu­
meratę.

pedagogicznego w Rzeszowie, zbogaciia się w tym 
czasie znakomitym darem 53-eh tomów samych 
cennych dzieł, powiększćj części wydanych w t. z, 
bibljotece polskiej K. Turowskiego. Nabytek ten 
pochodzi za staraniem się p. Edwarda Jędrzejo- 
wicza, nader życzliwego członka towarz. pedago- 
gicznego z daru p. Wład, Jędrzejewicza. Zarząd 
tow. pedagogicznego w Rzeszowie oceniając słn- 
sznie ten czyn godny naśladowania, wniósł na 
nadzwyczajnćm walnem zgromadzeniu dnia 26 sty­
cznia, by zgromadzenie upoważniło go w imieniu 
całego oddziału do napisania dobroczyńcy podzię. 
kowania. Wniosek został przyjęty i wykonany. 
Tak więc bibljoteka oddziału posiada teraz pi ze­
szło 100 dzieł cennych. Najbliższe walne zgro- 
madzeme oddziałowe odb ęd ą  się w wielki wto- 
rek. Przedmiotem obrad będ2ie: a) gl)rawozda- 
nie z czynności zarządu od ostatniego zebrania, 
b) sprawozdanie z zebrania nadzwyczajnego z dnia 
26 stycznia, c)  sprawozdanie kasowe, d) rozprawy 
nad czterema tematami treści pedag0giCzno-dy- 
daktycznśj, e) wybory do wydziału w miejsce 
członków, którym się kończy rok urzędowania.

E. J a ro sła w , 27  marca.— I u nas pojawiły się 
protesty liczne przeciw wyborom do rady gmin- 
nśj, lecz tutaj o tyle odmienne, że ofiarą tak zwa­
nych p r o t e s t a n t ó w  z profesji, których nigdzie 
nie brak, stali się młodzi doktorowie prawa, ju­
ryści bez zatrudnienia i z za n a d t o  w ie lk i m  
z a t r u d n i e n i e m .  Jakoś ju s  w Jarosławiu w oczy 
kole, gdyż chcianoby je w radzie miejskiśj jak 
najmniśj widzieć reprezentowanem. Powątpiewano 
przecież nawet, ktoby sądził, o prawie wybierania 
w kole pierwszśm wyborczśm adwokatów, nota- 
rjuszów i t. p. I zaprawdę, ustawa gminna jak 
pod innemi względami tak i w tym punkcie pelua 
jest niejasności; lecz duch jćj sądzę nie jest ten, 
by wykluczała od prawa wyboru i obieralności 
młodą inteligencję, związaną ze stosunkami miej- 
scowemi i pracującą w tych stosunkach może wię- 
cśj dla dobra gminy, jak niejeden mający przy­
należność w gminie lub obywatel honorowy. W ka­
żdym razie czasby już był, by przystąpiono do 
radykalnój rewizji ustawy gminnśj — istnego rze­
szota, przez które jak zechcemy przeleci wszystko 
co cięższe i lepsze, a pozostanie na wierzchu 
plewa, z którój już dawno ptacy niebiescy ziarno 
wyłuskali. Wszakże mówią, że to właśnie było 

aością pewnych warstwy naszego społeczeństwa, 
by w naszśj organizacji gminnej i powiatowej ple­
wa była na wierzchu; wartoby się nad tem za­
stanowić. Szczególnie dążeniem miast naszych 
powinno być, by zyskiwały statuta; tym czasem 
sprawa tych statutów w sejmie idzie z roku na 
rok w odwłokę w sposobie, który tylko nader nie­
korzystnie dla stosunku warstw społeczeństwa na­
szego do siebie da się wytłómaczyć.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Myślenice, 22 marca.—[ N i e p o r a d n o ś ć  pa­

c a n o w s k a ] , — Nieład w stosunkach gminnych 
trwa ciągle. Ani podanie nauczycieli do krajowć, 
rady azkolnćj o niepłacenie pensji, ani doniesie­
nia wydziału powiatowego do wydziału krajowego

do c. k. namiestnictwa o panującym nieporządku, 
nie skłoniły władz tych do wprowadzenia ładu 
w-stosunkach gminnych i do odebrania kluczy kaBo- 
wych od ustępujących urzędników gminnych. Spo 
dziewaliśmy się bowiem szybszego wkroczenia 
władz krajowych w tę sprawę w obec nieporadno 
ści naczelnika gminy i powolności wydziału po 
wiatowego zjednój, a widocznśj niechęci p. sta­
rosty z drugićj strony, któremu nierównie więcśj 
leży na sercu życzenie byłego kasjera miejskiego 
poparte petycjami obskurantów, aniżeli dobro gmi­
ny, której jest obywatelem honorowym, niżeli 
przedstawienia wydziału pow., niżeli nawet prze. 
pisy ustawy wymagaj ącśj bronienia legalnych or 
ganów mimo osobistych niechęci.

M yślen ice.—Na dniu 25 marca zostali zaprO' 
szeni członkowie towarz. oficjalistów prywatnych 
z pow. myślenickiego na walne zebranie i posie 
dzenie do Myślenic, od wice-prezesa i delegata 
p. Żelechowskiego, a zaproszenie to było jeszcze 
24 lutego stronom interesowanym doręczone. Gdy 
atoli, na zaproszenie to przyjechało tylko trzech 
członków rzeczywistych, przez co walne posie 
dzeęie nie miało kompletu, uradzono acz w nie 
komplecie, aby tak rezygnacją p. wice-prezesa 
delegata, jakoteż wszystkie rachunki i pieniądze 
odesłać do wydziału centralnego we Lwowie, do 
dalszego tegoż rozporządzenia.

Rzeszów.— Bibl joteka oddziałowa tow.

Wiadomości z literatury i sztuki.
K w iaty  nr. 9 zawiera: Szkice z życia artystów

(c. d.). — Na przebłaganie, wiersz przez M. B 
Nie wesoły krakowiak, wiersz przez M. B. — 

Miłość małżeńska (c. d.). — To i owo o literaturze 
Moskali p. Gz. P. (c. d.). - Teatr, przez Cz. P. -  
Szarada.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Teatr polski pomimo że od kraju pobiera sub­

wencję, wywędrował z Krakowa i to w porze zi- 
mowćj na jarmark. Natomiast odbywają się w 
teatrze cudzoziemskie figle. Było już kilka bufo- 
nad niemieckich, a  wczoraj pewne towarzystwo 
wyprawiło tam widowisko fran c u sk ie . Odegrano 
komedyję Musseta: „II ne faut jurer de nen“ i 
jakąś drugą. Zaproszenia brzmiały: „Les aeteurs 
ont 1’ honneur d’ inviter ... itd. Miejsca nienume- 
rowane zapełnione były kim się dało. Nie wiemy, czy 
miały to być prywatne edukacyjne egzercycje w 
języku i wymowie francuzkićj — ale w takim ra­
zie dlaczegóżby były w teatrze i przed publiczno­
ścią i pod opieką ochotniczśj straży ogniowćj? 
Zdaje się więc, żejest to co innego, a mianowicie: 

„Ksiądz M a r e k  wczoraj to z ducha 
Wytłómaczył na ambonie,
Mówiąc o różnćj pokusie.
Miecze te, powiada, bolu,
Bolące w Panu Jezusie,
To są gorsze od kąkolu 
W a d y  na o j c z y s t ć m  polu ,
Z których boleść ma ojczyzna.
P i e r w s z y  m i e c z ,  co w n i e j  us ter  k a, 
Mówił, jest to francuszczyzna!!
A drugi miecz — to s z u l e r k a ! !  ’)
A trzeci — to kieszeń stratna,
A czwarty — kobiece rządy,
Piąty -  to przedajne sądy,
A szósty — zawiść prywatna,
A siódmy — zgniłe sumienie.
Te wszystkie, mówił, ościenie 
W jednśm sercu co je mieści 
Zatknięte ręką morderczą,
Jako błyskawice sterczą;
Jak słońce srebrne boleści,
Słonecznik siedmio-mieczowy,
Co ma w środku serce boże,
A na rękojeściach: głowy,
Do panów naszych podobne.
I znów o każdym upiorze,
0  każdym mieczu magnacie 
Mówił powieści osobne,
Jak sędzia na majestacie.
Sądzący zbrodnie czerwone. __
Potćm kazał przed ambonę 
Przynieść trumnicę z kościarza,
1 sam z ognistą powieką,
Nogą odrzuciwszy wieko,
Kiedy się pył ruszył z kości 
Krzyknął; oto proch cmentarza,
Który w żywych obecności 
Będzie sądzon, jak wy sami 
Kiedyś nakryci trumnami,
Przez lud będziecie sądzeni."  itd.

(Słowacki w dramacie: Ksiądz Mare/c.)

') D j a b e ł  nazywa ją organiczną pracą.
Jutro we środę dnia 30 marca odbędzie się 

w tutejszym sądzie karnym rozprawa ostateczna 
w d rug im p r o c e s i e  druko wy m  Kraju, który 
jest w ścisłym związku z poprzedzającym- Inkry­
minowanym artykułem jest wiadomość podana w 
„Kronice" Kraju  o wytoczonym pierwszym pro­
cesie i kilka słów przy tćj sposobności wypowie­
dzianych, w których redakcja broni się od zarzutu, 
jakoby zamieszczeniem krążących pogłosek chciała 
obrazić wojsko. W tych kilku słowach usprawie­
dliwiających, prokuratorja widzi pochwalanie ką. 
rygodnych czynów i ztąd proces,

W czoraj odbył się wykład dra Machulskiego: 
„O wolności politycznój." Sz. prelegent odgrani­
czył najpierw pojęcie wolności politycznćj od iu- 
dywidualnćj, społecznćj i zewnętrznój, to jest od 
niepodległości. Następnie wyłożył elementa wol­
ności państwowej praktykowauój W Europie, jako 
to: wybieralna reprezentacja, odpowiedzialny rząd, 
to jest ministerstwo i nieodpowiedzialny panujący, 
dalćj wolność drukowa, zgromadzeń i stowarzy­
szeń, niezawisłość sądownictwa i sądy przysięgłe; 
qareszcie samorząd. Wykład jasny i bardzo po-4. 
pularny objaśniony był przykładam, a dziejów
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A nglji, F ra n c ji, Ameryki) S zw ajcarji, H iszpanji 
i z obecnśj polityki.

N a w y s ta w ę  tow. przyjaciół sztuk pięknych 
przybyły nowe o b razy : „Św. Jan  z M urilla," Bo­
gacki Józef; „W idok w dolinie Strążysk w T a ­
trach ," Dembowski L eon; „Droga do morskiego 
oka,® „Polowanie n a  rycerza  przez D ziadunia,“ 
Szermentowski Józef; „Kontrabanda w K arpatach ," 
Schouppe A lfred; „Ruiny na wzgórzu Atripolis 
w Atenach," „Szczątk i kolumnady świątyni Jow i­
sza," Dylczyński C.; „Widok z Poronina w K ar­
patach," G rabiński H enryk; „Śniadanie," P illa ti 
K saw ery; „F igurk i z Teracotta," Święcki W.

S p r o s to w a n ie .  — W nr. 70 zaszła  omyłka w 
wyszczególnieniu ubrazów na wystawę w „Kronice, 
gdyż obraz „Chrystus błogosławiący" Jab łońsk ie­
go, nie jes t kopją z Murylla. .

Z  P o d g ó r z a .- —Nauczyciele szkoły tam tejszśj 
nadesłali nam na wyjaśnienie i częściowe spro­
stowanie korespondencji z Podgórza dosłowny o d ­
pis uchwały rady  miejskiej w spraw ach szkolnych. 
Dokument ten  jednak  nic nie p rostu je  uchwała 
między'innem i odwołuje się k ilkak ro tn ie  do u r z ę ­
d u  c e c h o w e g o ,  który m a wykłady d la  term i­
natorów w wakacje u rząd zać!!

*** W iadomości z W ieliczki potw ierdzają no­
we niebezpieczeństwo z powodu wylewu słodkiego 
źródła. Urzędowych wyjaśnień nie m a ja k  zwy­
kle, a  prywatnych n ie zapisujemy, z resz tą  górni­
kom i wszystkim bywającym na dole „zakazano 
jak  najsurow iśj" z czemkolwiek się wygadać.

W  B o r k a c h  pod Krakowem zdarzył się w tych 
dniach napad  na dwór i karczm ę bandy uzbrojo- 
nćj w broń sieczną i  palną.

D o w ia d u je m y  s i ę ,  że oddaniu skontrolow a­
nia rachunków  po Kirchm ayerze p. Handlerowi 
nie sta ło  nic na zaw adzie, gdyż tenże nie ma 
żadnćj pre tensji do masy, a jedynie je s t  wekslo 
wym wierzycielem masy — co zresztą  z poruczoną 
mu czynnością nie koliduje.

Z w r a c a m y  u w a g ę  duchowieństwa na krążące 
pomiędzy ludem banialuki, niby modlitwy osobno 
drukowane i skwapliwie dalej przepisyw ane, za­
chowywane jako  talizm any od czarów i  tym po­
dobnych przypadłości życia, w rzeczyw istości zaś 
wdrażające w umysły nieoświecone najpotworniej 
sze w yobrażen ia! Od włościanina z Grodziska 
dolnego pod Leżajskiem  dostała mi się do rąk  
podobna m odlitw a, której osnowa je s t następu ją­
ca: „L ist niebieski — w imię Ojca i Syna etc. Te 
słowa są zesłane od  s a m e g o  P a n a  B o g a  w ła ­
s n o r ę c z n i e  p i s a n e  — O n p o s ł a ł  j e  b r a t o -  
w i s w e m u  k r ó l o w i  b a w a r y j  s k i e m u  - g 
m iał takow ą m oc, iż kto go czytał albo chciał 
przepisywać, temu się sam otworzył. B yłzjaw io 
ny na górze Oliwnej w ziemi B rytajskiej przed 
obrazem  M ichała A rchanioła — był złotemi lite ­
ram i napisany, a  żaden człowiek nie mógł widzieć, 
na czem ten  lis t wisiał. Ma zaś takow ą moc, iż 
kto go czyta lub z pilnością słucha, choć takowy 
człowiek zgrzeszy ł, Bóg mu grzech odpuszcza, 
a  k tó ra  n iew iasta w ciąży pozostaje a  przy sobie 
go nosi, szczęśliwie porodzi. Takow y człowiek, 
który ten lis t przy sobie nosi, tem u a n i  c z a r y  
a n i  n a j a z d y  s z a t a ń s k i e  szkodzić n ie mogą, 
bo Jezu s Chrystus strzeże go w dzień i  w nocy i 
na  każdóm  miejscu. Przeżegnaw szy się krzyżem 
świętym — mówiąc: Panie! i t. d .“ N iejedną p o ­
dobną m odlitwę znalazłby może u naszych odpu 
stowych księgarzy.

Z ajścia  z  dyrektoram i teatrów  są  obecnie 
na porządku dziennym. W L ipsku publiczność 
spiknęła się przeciw  znanemu pisarzow i dram a­
tycznemu i dyrektorowi teatra lnem u Laubemu 
z powodu dym isji danćj przez niego dwom łu b ia ­
nym artystom . Publiczność aby wymódz dla nich 
zadosyćuczynienie, żądała  w czasie przedstaw ienia 
usunięcia dwóch innych członków towarzystwa 
protegowanych przez dyrekcję. P rzez  dwa dni 
z rzędu pow tarzały się w tea trze  gwałtowne sceny

Pierwszego dnia n ie dopuszczono do przedsta­
w ienia, zasłona zapad ła  a publiczność się roze 
szła. Na drugi dzień h a ła s , k rzyki i psykania 
doszły do tego s to p n ia , że przedstaw ienie co 
chwila się przeryw ało a  a rtystk i m dlały na scenie 
Trzeciego nakoniec dnia dyrektor L aube m usiał 
uledz p resji publicznej. W yszedł na  scenę i 
św iadczył, że poznaje swój błąd, a  jeś li przez 
ten  wypadek m iałby stracić zaufanie publiczności 
to będzie jego  najusilniejszćm  staraniem  odzy 
skać je  napow rót i t. p. Publiczność nagrodziła  
tę  skruchę grzmotam i oklasków. Nowy to dowód 
że insty tucja publiczna winna się rachować z opi 
n ją , a  wystrzegać się ja k  najw ięcśj osobistych 
koteryjnych zachcianek.

K o r e s p o n d e n c ja  r e d a k c j i .  — N a żądanie i 
świadczamy, że dr. J .  Szw... nie je s t  autorem  ża 
dnśj z korespondencji dotąd w K ra ju  zamieszczo 
nych. — Z a  i n s e r a t y  redakcja  n ie odpowiada, 
ani ich treści nie zna — nazw iska inserujących 
zapisane są  w księgach adm inistracji, k tó ra  i ory 
ginały inseratów  przechowuje.

skiego poborcę H. klasy KonstantegoNazim eckiego.
2) Kontrolorem  I  klasy tutejszo-krajow ego kon- 

tro lo ra  II klasy F ran c iszk a  Kropatschka.
3) Kontrolorem  II  klasy tutejszo-krajow ego kon ' 

tro lora  I I I  klasy W ojciecha Szczyburę.
4) Kontroloram i II I  klasy król. węgierskiego 

poborcę I I  klaBy Ludw ika G reundlicha i tutejszo- 
krajowego oficjała I . k lasy Ja n a  Konratowicza.

5) Oficjałami I. k lasy : byłych oficjałów kasy 
wojskowój Bazylego Frankiew icza i K arola L u ­
kasa, król. węg. oficjała I. klasy Ferdynanda H e r­
zoga, król. węg. kontro lo ra  I- klasy M ichała N a­
wrockiego i kwieskowanego oficjała kasy głównój 
Ignacego Stebnickiego.

6 ) Oficjałami III. k la sy : kwieskowanego asy ­
sten ta  Ludw ika Fussa  i praktykantów  Ja n a  Ku- 
dasa  i Zygm unta Klotza.

Dnia 15 kwietnia o lOej godzinie przed po­
łudniem  odbędzie się w obecności kom isji d la  kon­
tro li długu państw a w sali przeznaczonśj do lo ­
sow ania w zabudowaniu bankowem, SingerstrasBe, 

W iedniu, trzydzieste losowanie serji i numerów 
pożyczki premjowej z r. 1864. Z araz  potem w sk u ­
tek  porozumienia austrjack iśj adm inistracji pań ­
stwa z krakowsko - górnoszląskićm  towarzystwem 
kolejowśm z dnia 30 kw ietnia 1850, odbędzie się 
dwudzieste losowanie obligacji wydanych za  p ier­
wotne akcje krakowsko - górnoszląskićj kolei że- 
laznśj i dwudzieste i pierwsze losowanie akcji z 
prawem pierwszeństwa tśjże  samćj kolei żelaznej, 

* „Gazeta lw ow sk a"  ogłosiła w osobnym d o - 
da tku  obwieszczenie namiestnictwa dotyczące wy­
znaczenia terminów, w których tegoroczny pobór 
do wojska się odbędzie. I  tak  w pierwszej poło­
wie kw ietnia odbędzie się asenterunek w n astę ­
pujących miejscowościach: Stryj, Cieszanów, C hrza­
nów, Brzesko, Zaleszczyki, Bochnia, Gorlice, Śnia- 
tyn, Sokal, Lwów, T arnobrzeg, Nisko, Krosno, 
Podhajce, Tłum acz, W ieliczka, Żywiec, Jasło , Nad- 
wórna, Rudki, Kam ionka strum iłowa, B rody; zaś 
w drugiśj połowie kw ietnia: Dolina, Źydaczów, 
Jarosław , Gródek, Kraków, Bochnia, Borszczów, 
Skałat, Limanowa, Grybów, Rawa, Kolbuszowa, 
Ł ańcut, Brzozów, Lisko, Rohatyn, Buczacz, My­
ślenice, Dąbrowa, Pilzno, Tarnów, Bohorodczany, 
Czortków, Sambor, Drohobycz. W pierwszćj po 
łowię m aja : Kałusz, Bóbrka, Przemyślany, Jaw o­
rów, M ościska, Tarnopol, Husiatyn, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Kosów, Kołomyja, Żółkiew, Rzeszów, 
Sanok, Dobromil, Brzeżany, Trembowla, W ado­
wice, B iała, M ielec, Ropczyce, Stanisławów, Ho- 
rodenka, S tarem iasto, Żydaczów, Złoczów, Z ba­
r a ż ;  a  w drugiej połowie m aja: Przem yśl i Turka.

E dykta. — Sąd krajowy w Krakowie uw iada­
m ia Jakóba  W einsteina o przymusowćj sprzedaży 
realności pod 1. 236 d. V III na rzecz Sam uela 
WeisBlitra pto 323 złr. i  kosztów płynących w kwo 
cie 75 z łr. w. a. na term inie 5 m aja  b. r. Cena 
szacunkowa 8291 złr. w. a., o czem zawiadam ia 
się między innymi wierzycielami także kościół pa- 
rafja lny  wojkowski w księstwie Siewierśkiśm, ks, 
w ikarjuszów kościoła farnego olkuskiego, kasę je  
neralną  kom isji edukacyjnśj obojga narodów przez 
k u ra to ra  d ra  R osenblatta. — Sąd obwodowy w 
Przem yślu uw iadam ia K. Jerzego Nachtweich 
ponownie wyznaczonym term inie n a  d. 29 m arca 

r. w spraw ie skarg i przeciw  Józefowi i Anto 
niemu H olland de Griindenfels pto 211 z łr. 14 c 
w. a. co do wywodu płynności i praw a pierwszeń

Część urzędowa.
-  M inister Bpraw wewnętrznych m ianował ofi 

cja ła  obrachunkowego w m inisterstw ie wojny J a  
na  Głowackiego redaktorem  ruskiego wydania 
dziennika praw p aństw a; doktoran ta  praw  B azy­
lego Grigorowitza redaktorem  wydania rum uń 
skiego; współpracownika zaś „Gazety lwowskie, 
S tanisław a Nowińskiego redaktorem  polskiego wy 
dania dziennika praw  państwa.

— C. k. galicyjska krajow a dyrekcja skarbu 
m ianowała przy c. k. urzędach podatkow ych:

1) Poborcami I II  k lasy : tytejszo-krajow ego kon­
tro lo ra  I  klasy K arola Langforta i król, węgier-

stwa wierzytelności tśj n a  dobrach Stuposiany 
dolne zahipotekowanej, kuratorem  dr. Skałkowski, 
Sąd krajow y we Lwowie uwiadamia A leksandra 
hr. Czackiego przez ku ra to ra  adw okata Nurkow- 
skiego, o zapadłśj uchwale sądowój względem pre 
notacji obowiązku jego do opłacenia podatków, 
opłat gminnych i rządowych odnośnie dóbr Mo 
krotyna n a  rzecz p. K arola Kisielki. — Sąd ob 
wodowy w Tarnowie zawiadam ia następujących 
legatarjuszów  ś. p. Paw ła  G iebułtowskiego.- Woj 
ciecha Adam iaka, M acieja Piotrowskiego, Henry 
k a  Kuczwy i Ja n a  Kowalczyka, iż każdem u z 
nich zapisał legat 50 złr., zgłosić się przeto win 
ni do k u ra to ra  d ra  Kwiatkowskiego lub substytu 
ta  jego d ra  Kapiszewskiego. — Sąd obwodowy w 
Sam borze otworzył nad m ajątkiem  Dawida Loew 
nieprotokołowanego kupca w Chyrowie, konkurs 

ustanowił p. Eustachego Nowickiego tymczaso 
wym zarządcą massy. Term in do zgłoszenia się 
wierzycieli naznacza się po dzień 4 kw ietnia br. 
Komisarz konkursowy p. F ranciszek  W itkiewicz 
w S tare jso li.— Sąd krajow y we Lwowie uwiada 
m ia p. A dalberta M ajewskiego i Ludw ika Liso 
wskiego, że w sprawie wywodu pierwszeństwa 
płynności, wierzytelności na sumie 3240 duk. hol, 
w stanie biernym dóbr W olica Barauczycka, Jó  
zefy z h r. Komorowskich U lenieckiśj własnych, 
ciążącój sumy 325 duk. hol. naznacza się term in 
na  19 kw ietnia b. r. Kur. dr. M adejski z zastę 
pstwem dra  F reudenberga. — Sąd obwodowy w 
Sam borze uwiadamia, że na  wniosek wierzycieli 
masy rozbiorowej W olfa i Beili Fleischm anów na 
zarządcę masy p. d ra  Leona W itza  zatwierdził, 
a  na  zastępcę tegoż p. M eilecha Finsterbuscha 
kupca w Samborze przeznacza. — Sąd krajowy 
we Lwowie ogłasza, iż pod d. 25 lutego b. r. za ­
ciągniętą została do re jestru  handlowego zgłoszo 
na  firm a handlowa: „Ferdynand Popowicz" 
prow adzenia handlu korzennego. M agistrat m ia­
sta  Lwowa ogłasza, iż rada  m iejska nad aje  dzie­
sięć bezpłatnych miejsc nauki w tu tejszej pływał 
ni wojskowej d la dzieci obojga płci. Podania wno 
sić należy najdalćj do 1 m aja b. r .— Sąd kra jo  
wy w Krakowie zatw ierdza p. Konstantego R a 
m ulta jak o  zarządcę masy konkursowój upadłości 
K sila  G rossbarta, właściciela m łyna w Jasien iu  
powiecie brzeskim  i p. Leibę L indenbergera  za ­
stępcą tego zarządcy mianuje. — Sąd obwodowy

w Przem yślu podaje do wiadomości, iż firma L. 
Sflsswein i syn n a  k an to r w ekslarski i dom ko­
misowy dla produktów w re je s tr  handlowy wcią- 
guiętą została. — Sąd krajow y we Lwowie ogła­
sza, że firmę J. H . Briihl na  handel korzenny we 
Lwowie, teraz  Pau lina  B rtihl pod tą  sam ą firmą 
dalćj prow adzić będzie.

O b w ieszczen ie .— Z dniem 1 kwietnia wcho­
dzą w życie urzędy pocztowe w Kańczudze i Ba- 
ryżu dla służby listowśj i wartościowej i będą 
połączone: 1) z urzędem pocztowym w Przewor­
sku codzienną jazdą posłańczą; 2) z urzędem po­
cztowym w Monasterzyskach, codzienną pocztą 
pieszą.

W ydział krajow y podaje do wiadomości, iż po­
cząwszy od dnia dzisiejszego kasa  krajow a eskon- 
tować będzie wylosowane na  d. I  lipca b. r .  obli­
gacje pożyczki krajow śj z r .  1866 serję  lit. B.

O b w ie s z c z e n ie .— Z powodu nadeszłych, za ­
daw alających wiadomości o stan ie  zdrowia bydła 
rogatego w okolicach pogranicznych moskiewskich, 
zarządza  się  napowrót otw orzenie zakładów  kon- 
tum acyjnych w Skale i H usiatynie d la bydła sp ro ­
wadzonego z Moskwy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Wyciąg z protokółu posiedzenia ko­

mitetu towarz. gospod. galic. z dnia 15, 22, 
25 i 29  stycznia, tudzież 3 i 5 lutego 1870.

Na powyższych posiedzeniach’kom itet powziął 
następujące uchwały.

Zanieść prośbę do m inisterstw a rolnictwa 
udzielenie ponow ionej subwencji w kwo­

cie 40 0 0  złr. na pokrycie niedoboru szkoły 
dublańskiej za r. 18 6 9 /7 0 .

W strzym ać się na teraz od zawezwania od­
działów do tworzenia sekcji fachowych.

Wzięto z wdzięcznością reskrypt m inister­
stw a rolnictwa, w którym  m inisterstw o o - 
świadcza gotow ość swą udzielenia wystawie 
przemyskiej subw encji, jeżeli odpow iedni wy­
datek przez radę państwa przyzwolonym zo­
stanie i uchwalono zażądać od komisji w ysta­
wowej szczegółowego program u wystawy w 
celu przedstaw ienia go p. ministrowi.

Druki i ryciny pozostałe po byłej komisji 
wydawnictwa dzieł ludowych, odstąpić na w ła­
sność towarzystwa oświaty ludow ej, pod wa­
runkiem  zobowiązania się formalnego, iż dług 
na tern ie wydawnictwie ciążący, do rąk ko­
mitetu w 4 m iesiącach spłacony zostanie.

Odbyć wraz z wystawą w Przemyślu zjazd 
rolników.

Przedłożyć radzie ogólnej towarzystwa wnio­
sek od kom itetu, aby się rów nocześnie odby­
ło w Przemyślu zgrom adzenie letnie rady 
ogólnej.

W ezwać rady oddziałowe gospódar., aby 
wpłynęły na akcjonarjuszów dublańskich do 
zrzeczenia się swych udziałów na rzecz towa 
rzystwa, zastrzegając zawsze, że towarzystwo 
czuje się obowiązanóm do dotrzymania sw o- 
ch zobowiązań.

W  celu ustalenia bytu szkoły dublańskiej 
żądać upoważnienia od rady ogólnej do w nie­
sienia petycji do sejm u o podwyższenie sub­
wencji z 50 0 0  złr. na 10 0 0 0  złr. albo 
objęcie szkoły wraz z majątkiem na kraj pod 
pewnemi zastrzeżeniami.

Poruczyć dyrektorow i dubl. p. Stru&iewi- 
czowi, abyjw porozum ieniu z prof. Rylskim wyro 
bił 3 planiki osobno stojących budynków , 
przeznaczonych na m ieszkanie dla profesorów  

na podstawie tychże przystąpił zaraz do za- 
kupna materjałów.

Przedłożone przez sekretarza sprawozdanie 
czynności komitetu i towarzystwa za rok 

1869, przyjęto. Następnie uchwalono tekst 
dokum entu fundacji stypendyjnej im ien. br 
K rasickiego wypracowany w myśl dawniejszych 
uchw al przedłożyć radzie og. do zatwierdzenia 

W  sprawie dalszego wydawnictwa Rolnika 
uchwalono żądać upoważnienia od rady ogól­
nej do zawarcia dalszego układu z p. Jabło­
nowskim do Ig o  lipca 1871 r. pod w arunka­
mi dotychczasowymi.

Prócz tego komitet zajmował się na po­
wyższych posiedzeniach przygotowaniem róż­
nych wniosków do rady ogólnej, które tutaj 
pomijamy ze względu, że takowe ze sprawo­
zdań z posiedzeń rady ogólnćj już są wiadome 

Seweryn Smarzewski. 
prezes towarzystwa.

1.62 V2, żyto 3.1S , jęczm ień 2 .65  
ziemniaki 1 ,40  złr , słomę 1 .60 , 
drzewo twa: de 8.50, 

okowitę 60 e.

, owies 2 .40  
siano 2.90 , 

miękkie 5 .50 , masło 60

J a r o s ł a w  23 marca 1870.
W dziale „gospodarstw o, przem ysł i han­

del" Nrze 65 'Kraju postawiony został wnio­
sek, by towarzystwo rolnicze krakowskie z a ­
niechawszy tworzenia filji wzięło inicjatywę 
w formowaniu towarzystw powiatowych n ie­
zależnych od towarzystwa centralnego, k tó re- 
by urządziły się zupełnie autonom icznie po­
dług swej woli i podług swych potrzeb; w 
tutejszej okolicy uznają wielu potrzebę tow a­
rzystwa gospodarczego niezależnego od to­
warzystwa gospod. galic., a to od czasu, w 
którym weszły nowe statuta tego towarzystwa

K rak ó w , 29  m arca. ( Targ na Itleparzu.) 
płacono pszenicę 9 z lr .,  do 1 0 — c., żyto 6. do 
6.20, jęczm ień 5 .75  do 6, owies 4 ,25 do 4.50 
Dowóz dobry.

Baran, 28 marca. Płacono pszenicę 40  
do 43  złp., żyto 2 4  do 2 5 ,  jęczm ień 24  do 
2 4 7 2 złp , owsa wcale nie było. dlatego ce 
ny podać nie możemy Dowóz mały.

B zeszów , 24-go  marca. Płacono pszenicę 
4 .50 , żyto 2.94 , jęczm ień 2-58, owies 1.83 
groch 3 .50 , bób 3 złr., ziemniaki 80  e., sia 
no 1 .85, konicz 2 złr., słom ę 95  c., drzewo 
twarde 11 złr., m iękkie 8  złr., okowitę 1 złr. 
masło 50 c.

Tarnów, 22  marca. Płacono pszenicę 4 
złr. 44  c., żyto 2 8 5 — , jęczm ień 2 .3 8 - 
owies 2  złr., groch 2.85, bób 2.45, tatarkę 2 
złr. 50  c., proso 2.50, ziemniaki 90  c., siano 
1 ,85 c., konicz 2 złr. słomę 1.15, drzewo 
tw arde 10 .50 , miękkie 7 .50, okowitę 1. 
masło 1.20.

N ow y S ącz, 24 marca. Płacono pszenicę

w życie, a które to statuta robią z oddziałów 
gospodarczych tylko kasjerów i egzekutorów 
w kładek dla towarzystwa centralnego, i nie 
pozostawiają oddziałom nawet tyle funduszów 
by jakiekolwiek biuro utrzymać mogły, a tern 
mniej, by jaką czynność rozw inęły; wszakże 
od uznania po trze ly  jeszcze bardzo daleko do 
czynu, t. j. do zawiązania takiego towarzystwa. 
W prawdzie jeszcze na posiedzeniu oddziału ja ­
rosławskiego w grudniu r. z. odbytóm posta ­
wiony był wniosek o nieprzyjęcie nowych sta­
tutów i zawiązanie sam oistnego towarzystwa 
gospod. jarosław skiego, jednakow oż wniosek 
ten znalazł przeciwników między właściciela­
mi większych posiadłości i dlatego upadł, a 
stanęła tylko uchwała, by żądać na radzie o- 
gólnej delegatów zmiany niektórych §§ statu­
tów, a dopiero, gdyby ta zmiana nie przyszła 
do skutku, wziąść pod rozwagę wniosek u -  
tworzenia sam oistnego towarzystwa; gdy rada 
ogólna delegatów odrzuciła wszystkie wnioski 
utworzenia sam oistnego towarzystwa; gdy ra­
da ogólna odrzuciła wszystkie wnioski tu te j­
szego oddziału, przeto nic nie pozostaje, jak 

uwiązać towarzystwo gospodarcze jarosław ­
skie niezawisłe, jednakow oż inicjatywy w tej 
sprawie nie możemy oczekiwać od towarzystwa 

które przecież dobrowolnie nad swojem 
rozwiązaniem pracować nie zechce, lecz m u­
simy sami wziąść się do pracy, by przez do­
konany czyn pociągnąć tych, którzy nie mogą 
się zdecydować do samodzielnego kroku i w któ­
rych wmówiono że zawiązanie sam oistnego towa 
rzystwa narusza interesa szkoły dublańskiej, 
kraju i t. p. i równa się omal konfederacji 
targowickiej, i którzy nie mogą dotąd pogo­
dzić się z myślą, że w miejsce dwóch tow a­
rzystw gosp. mogłoby być w Galicji 8 do 10 
towarzystw gospod. stosunkowo do różnorod­
ności produkcji, środków komunikacyjnych 

handlowych, dlatego też oczekujemy z n ie ­
cierpliwością kw artalnego posiedzenia tu te j­
szego oddziału, a da Bóg, że zawiąże się w 
naszej okolicy sam oistne towarzystwo gospo 

pobudzi do większego zajęcia tutejszych go­
spodarzy.

Nakładem redakcji Gazety rolniczej w 
Warszawie wyszło świeżo dziełko znanego na 
polu piśmiennictwa rolniczego Z y g m u n t a  
J a r o s z e  w s k i e g o  p. t . Zasady plodozmia- 
nu oraz Wskazówki organizacji gospodarstwa 
rolnego. Są to nader trafne, na własnem do­
świadczeniu autora, oparte rady i przestrogi 
mogące być każdemu gospodarzowi przydatne- 
mi i pożytecznemi. W dziełku tęm  traktuje 
au tor: o system ach gospodarstw a polowego 
w ogóie, o płodozmianie w szczególności, 
nadto o składzie i pokarm ie roślin, dalej prze 
chodzi zasady mierzwienia w płodozmianach 
o potrzebie i wskazówkach wprowadzania pło 
dozmianów.

P. Zy g m u  n t J a r o s z e  w s k i, którego ar­
tykułów gospodarskich, wszystkie dzienniki 
rolnicze, mianowicie warszawski są pełne, p ra­
cuje wytrwale na polu teoretycznego i zara- 
razem praktycznego gospodarstw a; zastrzega­
jąc sobie an później bliższy rozbiór jego pracy, 
godnej tego n iezaw odn ie /pop rzesta jem y  dziś 
na tern uwiadomieniu o wyjściu świeżej jego 
pracy.

— Z powodu pojawienia się na nowo w 
2 miejscowościach księgosuszu w gubernj 
kieleckiej Królestwa Polskiego, zarządziło c 
k. namiestnictwo w myśl §. 3. ustawy z dnia 
29  czerwca r. 1868  zamknięcie granicy kraju 
wzdłuż chrzanowskiego, krakowskiego, boeheń 
skiego, dąbrowskiego, m ieleckiego i tarno 
brzegskiego powiatu i ustanow iło w obec K ró­
lestwa Polskiego przestrzeganie postanowień 
w §§. 2, 6, 7, 8, 11 i 13 tejże ustawy za 
wartych.

Wiadomości telegraficzne
Praga 28 marca. Wczoraj odbyło się 

zgromadzenie robotników, na którern przy 
jęto rezolucję o jednolitej organizacji sta 
nu robotniczego i założono protest prze 
ciw podatkowi od zarobku robotników. 
Zarazem uchwalono założyć ogólną kasę 
zapomóg na wypadek zmowy robotników 
Zgromadzenie było bardzo burzliwe, udzia' 
liczny. Komisarz rządowy wzywał kilka­
krotnie do porządku.

Otwarcie sejmu nastąpi w maju; pono 
wne wybory po Wielkanocy. Rząd ma
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mieć zamiar wstrzymania się od wszel­
kiej w tym względzie agitacji.

Peszt 26 marca. Dziś o godz, 2 po po­
łudniu odbyła się w Wiedniu narada mi- 
nisterjalna, w której Lonyay brał udział. 
Przedmiotem obrad była sprawa Pogra­
nicza wojskowego, którą załatwiono.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej 
obradowano nad wnioskami, które posta­
wił Zsedenyi i Tisza, a które żądają wy­
znaczenia komisji śledczej w celu zrewi­
dowania stanu i działań ministerstwa ko­
munikacji. Hr. Miko bronił postępowania 
swego ministerstwa w sposób tak przeko­
nywujący, że Zsedenyi cofnął swój wnio­
sek, do obrad zaś nad wnioskiem Tiszy 
izba przystąpiła jedynie na żądanie hr. 
Miko.

Monachjum 28 marca. Zapewniają, że 
ks. Dollinger wkrótce suspendowany zo­
stanie a divinis.

Karlsruhe 26 marca. Izba deputowanych 
przyjęła w drugiem czytaniu prawo ozna­
czające czas trwania mandatów poselskich 
na cztery lata, z odnawianiem co dwa lata 
połowy deputowanych.

Nadzwyczajny budżet dla ministerstwa 
wojny uchwalono z małemi zmianami.

Paryż 26 marca. Oczekują tu  ks. Gram- 
mont. Zdaje się, że hr. Daru chce się po­
rozumieć osobiście z głównymi reprezen­
tantami Francji zagranicą.

Rada ministrów zajmowała się dziś pro­
jektem senatuskonsultu, zmieniającego kon­
stytucję, który ma być w poniedziałek 
przedłożonym senatowi.

Marseilaise donosi, że kilka stowarzy­
szeń robotniczych w Lyonie i Marsylji or­
ganizuje stowarzyszenia pomocy dla wstrzy­
mujących się od pracy robotników w 
Creuzot.

Jak  twierdzi Figaro, wynoszą koszta 
procesu w Tours niemal 100,000 franków. 
Ks. Piotr odjechał do Niszy, zostawiwszy 
20,000 franków dla ubogich miasta.

Paryż 27 marca. Mówią już znowu o 
ustąpieniu p. Chevandier, którego Buffet 
ma zastąpić. W miejsce ostatniego wszedł­
by p. Magne.

Florencja 26 marca. Senat zatwierdził 
dotychczasowe gospodarstwo skarbowe 71 
głosami przeciw 7.

Prowincje, w których się niedawno za- 
rarzenia zdarzały, znowu zupełnie są spo- 
£ojne. Aresztowano znowu kilka osób.

Florencja 28 marca. Opóźnione Ratio­
nale donosi, że arcyksiążę toskański Ka­
rol nie przyjął kandydatury na tron hi­
szpański. List Mazziniego wzywa do dro- 
mych powstań i do wojny domowej w 
miastach. Dlatego mają być załogi wjmia- 
stach powiększone. W Modenie pojawiły 

republikańskie plakaty. Zapewniają, 
że Sella zrzeka się sekularyzacji m ająt­
ków parafjalnych.

Madryt 26 marca. Figuerola oświadczył 
w kortezach, że traktaty handlowe z Au- 
strją, Belgją i Włochami prawdopodobnie 
przedłożone zostaną kortezom do zatwier­
dzenia.

Donoszą, że bony skarbowe sprzedane 
zostaną po 69°/0.

Przegląd polityczny.
W ied eń  28 marca 

M. Na dzisiejszśm posiedzeniu izba niż­
sza przyjęła ustawę względem uwolnienia 
od podatków nowych kolei żelaznych, usta­
wę przedłużającą upoważnienie udzielone 
ministerstwu sprawiedliwości (względem ob 
sadzenia posad notarjalnyck) i udzieliła ze­
zwolenie do rokowań względem żeglugi na 
Prucie. Następnie zajęła się izba sprawo 
zdaniem wydziału budżetowego o kilkuna­
stu petycjach. Między tśmi: petycja wy­
działu rady powiatowćj krakowskiej o wli­
czenie dawnićj nadpłaconego podatku grun 
towego.

Sprawozdawca dr. K ii e r  wnosi przej­
ście nad tą petycją do porządku dziennego 

Dr. W e i g e l  wskazuje, że powiat kra 
kowski płacił dotąd stosunkowo więcćj, a 
niżeli nań wypadało, że nadwyżka ta w 
przeciągu ostatnich lat 18 wynosi razem 
przeszło 500,000 złr., nie żąda jednał; 
jednorazowego zwrócenia tak wielkićj sumy 
lecz tylko uregulowania podatku i zwróce­
nia owćj sumy ratami w przeciągu najbliż 
szych lat 18.

T i n t i  przeciwny temu obawiając się tak 
niebezpiecznego precedensu.

G r o c h o l s k i  broni wniosku Weigla, 
utrzymując, że nadwyżka owa była „co do 
formy prawną, co do istoty nieprawną. 
Izba przechodzi nad petycją do porządku 
dziennego. Reszta petycji nie przedstawia 
nic godnego uwagi. Najbliższe posiedzenie 
30 b. m. Przewodniczący nie stawia jeszcze 
sprawy dalmackiój na porządek dzienny, 
gdyż „druk sprawozdania jeszcze nie ukoń 
czony.“

Ostatnie posiedzenie wydziału rezolucyj 
nego, które się miało odbyć w sobotę, od 
będzie się jutro o godz. 11.

Wydział finansowy izby panów uchwali 
co do podatku zarobkowego uwolnienie ot 
podatku sumy aż do 600 złr. (zamiast 400 
złr. jak uchwaliła izba niższa). Minister 
finansów nie bardzo się temu sprzeciwia

Dzisiejsza Vorstadt Ztg podaje w tele 
gramie z Gracu następującą listę ministe 
rjalną: Przewodniczący: hr. Auersperg; 
Rechbauer, Kaltenegger, Sladkowsky, Brestl 
Ziemiałkowski, hr. Spiegel i Grocholski

Natomiast Morgen Post podaje wiado­
mość, że obecny gabinet otrzymał dymisję 
a Giskra polecenie utworzenia nowego ga 
binetul!!

Formalność, dla którćj dymisję Giskry 
odesłano napowrót do Pesztu, polega na 
opuszczeniu wzmianki, że Giskra sam się 
podał do dymisji. Jutro Wiener Ztg. ma 
akt odnośny ogłosić. Hr. Beust ma wkrótce 
do Pesztu wyjechać. Pogłoska o powołaniu 
ministrów do Pesztu nie potwierdza się.

Morderstwa, samobójstwa i defraudacje 
kurjerów, stanowią stałą rubrykę kroniki 
codziennćj wiedeńskićj. Przedwczoraj zabito 
znów 601etnią kobietę, zdaje się w celu zra­
bowania odzieży.

Ta sama przyczyna, która zawsze i wszę­
dzie w Austrji wstrzymuje i przewleka za­
łatwienie spraw czy to sądowych czy po­
litycznych i administracyjnych — to jest 
„brak jakiejś formalności" wstrzymała o 
kilka dni „formalną" dymisję Giskry. Pi­
smo cesarskie, które nadeszło z Pesztu 
dla jąkiegoś tam niedostatku formalnego, 
zostało, jak  się to w terminologji prawni­
czej nazywa, „odpalonem" i odesłanem 
napowrót do Pesztu.

Tymczasem rada państwa prowadzi 
czynności swe dalej tak, jak  gdyby żadna 
zmiana w rządzie nie zaszła ; bo jak ­
kolwiek reforma wyborcza została odro­
czoną, izba niższa pobawi się jeszcze tro ­
chę ustawą o wyborach z konieczności, 
a następnie może rezolucją galicyjską.

Wszystko, co się obecnie w Wiedniu 
dzieje, nosi na sobie cechę bałamutności, 
chwiejności, macania poomacku, jest to 
jakby przewlekanie chwil życia starego 
systemu zapomocą środków sztucznych, 
galwanizowania zardzewiałego organizmu. 
Inaczej być nie może. Dawny system wo. 
:>ec trudności, których ignorować nie może 
pomimo niedołęztwa opozycji, nie śmie i 
me może zdobyć się na silny zamach 
•eakcyjny -— opozycja również nie wyro- 

.a , w sobie jeszcze siły do pozytywnego 
działania i ogranicza się tylko na słowną 
szermierkę, albo zamyka się jak  ślimak 
w abstencji. Panstwo toczy si§ wśród tego 
po pochyłej równi ku upadkowi. Wstrzy­
mać go może ostateczny wysiłek reakcyj­
ny, ale tylko chwilowo. Przyjdzie zaś go­
dzina, że jeżeli opozycja nie zdobędzie 
się na inicjatywę w politycznem odrodze­
niu państwa, podejmie ją  nareszcie wprost 
zagrożona korona — byle to tylko nie 
jyło zapóźno.

Presse podaje krążącą po Wiedniu po­
głoskę o zamierzonćj przez cesarza podró­
ży do Dalmacji. Paryzka Patrie zaś poda­
je juz szczegółowy program tćj podróży, 
według którego cesarz d. 5 maja ma przy- 
być do Eaguzy a następnie odwiedzić Ko- 
tar, Spalatto i Zadarę. Celem podróży, ma 
być zetknięcie się bezpośrednie z ludnością 
dalmatyńskną, wysłuchanie jśj życzeń i za­
pobieżenie na przyszłość zaburzeniom po­
koju. W Dalmacji cesarz ma się zjechać 

księciem Czarnogóry.
Allg. Zeil. podaje w ostatnim swym nu­

merze następujący, z wyższych jak się zda- 
je4ster pochodzący projekt utworzenia związ­
ku ipaństwowego, któryby uwzględniając 
art. II pokoju zawartego w Nikolsburgu 
obejmować miał Bawarję, Wurtemberg, Ba- 
denję i południową część ks. Hessen-Darm- 
stadt, pod nazwą: „Połączone państwa po- 
udmowo-niemieckie." Projekt ten zawiera 

17 artykułów. Dodatek, składający się z 7 
artykułów, podaje projekt utworzenia na- 
rodowśj spójni, łączącćj „Połączone pań­
stwa południowo-niemieckie z północno-nie- 
mieckim związkiem." Art. I  wylicza wspól­
ne narodowe sprawy. Art. II oświadcza, że 
traktaty zawarte w r. 1866 są rękojmią 
bezpieczeństwa i całości terytorjum niemie­
ckiego. Art. V przekazuje nadzór spraw 
wspólnych związkowćj radzie i parlamen­
towi związkowemu. Art. VII reguluje utwo­
rzenie rady związkowćj i parlamentu związ­
kowego na wzór postanowień traktatów 
cłowych.

Telegram wczorajszy doniósł o wyda- 
nem przez sąd przysięgłych w Tours o- 
rzeczeniu w procesie księcia Bonapartego. 
?o streszczeniu całej rozprawy ostatecznej 

w krótkim wykładzie przez prezesa sądu 
i przedłożeniu przysięgłym kilku pytań 
ci ostatni udali się na ustęp, a po jedno­
godzinnej naradzie odpowiedzieli n a  
w s z y s t k i e  p y t a n i a  p r z e c z ą c o .  — 
W skutek tego sąd uznał Bonapartego 
n ' i e w i n n y m  z a r z u c o n e j  m u  z b r o ­
d n i  z a b ó j s t w a .

Proces ten jes t jednym dowodem wię­
cej, że sumienie sędziów przysięgłych nie 
pyta ani o paragrafy kodeksu, ani o czyn 
rzeczywisty, jaki popełniony został, ale 
kieruje się jedynie p o l i t y c z n e m  z n a ­
c z e n i e m  s w e g o  o r z e c z e n i a .

Oświecona opinja publiczna we Francji 
a z nią razem sąd przysięgłych w Tours 
stoją dziś po stronie rządu liberalnego; 
dlatego sąd przysięgłych nie mógł uznać 
Bonapartego winnym i na zapytanie pre­
zesa, czy Bonaparte popełnił zabójstwo, 
musiał odpowiedzieć: ni e .

Ostatnie telegram y.
W iedeń 29 marca. [Telegram prywatny 

Kraju.] Coraz głośniej mówią, że hr. Alfred 
Potocki powołanym tu zostanie dla roko­
wań w celu utworzenia gabinetu.

W iedeń  29 marca. Dzienniki ogłaszają 
projekt ustawy o wyborach z konieczno­
ści {Nothwahlgeselz), przesłany już do pre- 
zydjum izby. W klubie skrajnej lewicy 
oświadczył Rechbauer, że postawi rezolu­
cję swoją jako wniosek w izbie; spodzie­
wa on się tern zadowolnić Polaków (?). 
Odrębne stanowisko Galicji uważa on za 
kwestję władzy; gdyby zaś rząd przedło­
żył projekt ustawy o wyborach z konie­
czności, zapowie on projekt ustawy o wy­
borach bezpośrednich.

Stuttgart 29 marca. Staatsanzeiger o- 
głasza oznajmienie ministerstwa, które za­
powiada ograniczenie formacji stałego 
wojska, umniejszenie kontyngensu rekru­
tów i jak  najkrótszy czas służby.

Pńryz 29 marca. Na posiedzeniu se­
natu wniósł Ollivier projekt, do uchwały 
senackiej, wyświecając znane już posta­
nowienia jej w długiem expose. Senat 
postanowił na posiedzeniu w piątek pod­
jąć badanie projektu. Kilka dzienników 
donosi: Cesarz wezwał ks. Piotra Bona­
partego, żeby się na nieograniczony czas 
udał za granicę.

Florencją 29 marca. Na posiedzeniu 
izby Visconti-Venosta oświadczył przy ob­
radach nad budżetem ministerstwa spraw 
zewnętrznych, że rząd trwa przy polityce 
wyczekiwania względem soboru. Istniejące 
prawa wystarczą w danym razie do obrony 
narodowych instytucji. Pissavini żądał znie­
sienia poselstw w Wirtembergu i Badenie.

Kursa. W i e d e ń  29 marca, g. 2 m. — 
5% zjednoczony dług państwa 61.35.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 71.20 — Lon­
dyn 124.15. Srebro 121 .25 .- Dukat 5.855/10. 
Akcje kred. 2 88 .70 .- Lombardy 242.90.— 
Losy z 1860 r. 98.—. — Losy z 1864 r. 
121.—.— Akcje franko-austr. 119.—.— Na­
poleony 9.89.— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
243.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
210 2 5 .— Akcje kolei półnoen.wschodnićj 
166.25.—. Akcje Banku 725.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 123.50.—Ak­
cje banku jen. 95.—. — Renta w srebrze 
71.20. — Galic. oblig. indemn. 74.75. — 
Bank obrotu 115.— . — Akcje banku ang. 
347.— .— Kolej rządowa 396.—. —  Kolei 
siedmiogrodzka 1 7 0 .- .  —  Kolśj Rudolfa 
166.75. — Kolćj pardubicka 182.50. —

R ed ak to r odpow iedzialny :
H i’. Mzuiiwili €łump lotwics,
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Zaproszenie do przedpłaty
na

Dziennik Poznański"
wychodzący w Poznaniu.

P rzedp ła ta  kw artalna wynosi w m onarchji pru- 
skiśi 3 tal. 1 sgr. d fen., w Austrj i 6 złr., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr. Oprócz zwykłój prenum eraty, 
w każdym pocztamcie oraz u  ajentów naszych we 
Lwowie i Krakowie, abonować można także p rze­
syłając zamówienia wprost do adm inistracji D z ie n ­
n ik ; .  P o z n a ń s k i e g o  z dołączeniem 6 złr. w 
banknotach austrjackich. 322(1-2)

Pierwsza c.

FABRISl
k. uprzyw.

224(6-6)

przyprawianych kości nawozowych
J .  Fichtnera i Synów

w  Wiedniu,
dc^ssi pp. posiadaczom dóbr i gospodarzom wiej- 

*kim, iż i tego roku wyłączną sprzedaż

n a  c a ł ą  G a l i c j ę
pettSsfcyła domowi handlowemu pod firmą:

SZYMON GOLDMANN
w Tarnowie,

! że ty lk o  a umówienia ccyniont za poóradniotwem 
tegoż domu, zrealizowane zostaną.

Zwracając zarazem głównie uwagą na to, że 
w y ją tk o w o  tonie na 3 — 4 miesięczny kredyt ze- 
awolid może, uprasza ze względu na to, 4e poszu­
kiwanie kości tegoroczne zbyt jest wielkiem — 
obstalunki najdalej do koiica kwietnia nadesłać, 
w przeciwnym bowiem razie niepodobnómby jój 
było życzonego terminu odstawy detrzymad.

w handlu a . F lin te r
znajdzie natychmiast

i t s f i s t
umieszczenie mogący sig wykazać wiarygodnemi i 

dobremi Świadectwami.
817(1-2)

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału
nastręczają

ŁISTT ZASTAWNE
Z u M u t t u  M r e t M y i o w e g o  W ł o ś c i a ń s k i e g o .

I. Listy te oprocentowują się po 6 od sta rocznie, Kupony odsetkow e nie podlegają oprocentowaniu i wypłacane 
będą co pół roku na dniu Igo stycznia i Igo lipca.

II. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo u d zia ł w 5O°/0 czystego zysku Zakładu.
III. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnćj wartości nastąpi najdalćj

f i a s s s s a s i  t < ?  p i e ł n m s M w  M a M a c h  t ł e o g i f  c o e o c s m e g o  M a s o w a n i a *  s r a i - m n a
IV. Na wszystkich giełdach publicznych n.ogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłaccne 

będą bez wszelkich potrąceń U p p .  I S 1 & 1 1  &  E p S f G l l l , w W i e d n i u :  w c. k. uprzyw. Banku 
Związkowym ( Vereinsbank) —  w P e s z c i e :  w c. k. uprzyw. Banku Franco-W ęgierskim (Franco-Hungaria).

V. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnśin zgromadzeniu Zakładu.
VI. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 

majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze, i 30 procent rocznie z czystego 
zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zabezpieczonych kapitałów.

VII. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw , według sto razy wziętćj kwoty stałego podatku 
gruntowego z pominięciem dodatku.

VIII. Przed wystawieniem tych obligacji, wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyskanym 
sądownie prawem zastawu zostały zabezpieczone na obciążonćm pożyczką gospodarstwie; prócz tego

IX. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu względem osób trzecich przyjęte, co najmniśj dziesiątą część wszystkich udzielonych 
przez Zakład pożyczek które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do m ajątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych.

X. Nadto poręczają w zajem nie i solidarnie także wszyscy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzielone 
przez Zakład pożyczki.

Zważywszy że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkami, dalćj że właścicielom mniejszych posiadłości w 
Galicji i Bukowinie, którzy więcćj niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerpnięcia kapitałów nie są 
przystępne i że z tój przyczyny przy tak  znacznćj potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obydwóch tych krajach koronnych wszystkie kapitały, które- 
mi Zakład rozporządza ciągłe znajdują spożytkowanie, zważywszy nareszcie że Zakład od wszelkich stra t wielostronnie jest zabezpieczony, przeto spo­
dziewać się należy z pewnością znacznój dywidendy. Listy zastawne ces. król. uprzyw. gal. Zakładu kredytowego włościańskiego „„sługują więc tćm 
bardzićj na szczególne uwzględnienie kapitalistów, ile że takowe z jednśj strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitałom korzystne i 
pewne zabezpieczone majątkiem ziemskim i solidarną poreką w ielu  tysięcy gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugićj zaś strony 
podają one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych.

Sprzedaż powyższych listów zastawnych poruczyliśmy dla Krakowa ^  « « "■ ______ m. _  j>. _  -pp. Błan & Jbpstetn
gdzie także Assygfnacye K asowe 6 procentowe z 30 dniowem wypowowiedzeniem dostać można.

305(1-1*) M y r e f t c j a  Z a i ś ł a d u  K r e d y  M o w ę  g o  W ł o ś c i a ń s k i e g o *

Nr. 164.

Obwieszczenie.
Dla obsadzenia posady kasjera pn- 

kasie miejskiej Łańcuckiej z roczn; 
płacą 850 złr. w. a. ogłasza się ter­
min do ostatniego kwietnia 1870 r.

Starający się o tę posadę winien u 
j dowodnie bieg swojego życia, zdolno'' 
w kasowości, dotychczasowe zatrud’ 
nie i możność złożenia lub zabe 
czenia kaucji 350 złr. w. a.

Podania kompetecyjne mają być a 
sione na ręce Zwierzchności gm 
Łańcuckiej. 320(1-3)

Z Urzędu miejskiego.
Łańcut 22 marca 1870.

J O u b i e l o w s k i .
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Geheime Krankheiten

(besonders Sehw aeche) von
Med. Dr. Bisenz

S tad t (Ju d en p la tz ) C urren tgasse  12 iin II. 
S tock.

T aegliehe O rd ination  von 11— 4 U hr. Auch 
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nachnahm e). 81(17-50)

Znaczny transport nasion 283(3-8)

i pastew nych
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nadszedł do handlu JÓZEFA JAHNA.
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w Krakowie
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Główny Rynek.
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328(1-5o)
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gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw atek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek,, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych.
Przyjm ują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według m iary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewskich, kapelusz- 

ników, czapników, jak  niemniej na  szycie wszelkićj bielizny.

D oborow y fortepian jest do wynajęcia.

ISJ

Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
Dr Lang’s G i c h t o e l

CENTRALNE FILIE : 
Apteka G. Julianny w Bielsku

GŁÓWNY SKŁAD:
Apteka J .  W eiss w Wiedniu, ~ r   - -

Tuchlauben. Szlązk austrjacki.
136(8-12) S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neuslein, Flańkengasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w W iedniu; 
W. Wlassak. Fr. Eder, Fr. Trnka w Bernie B. Fragr/er, F. Furst
w Pradze; Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Antoni 
Schopfler w Iusbrucku; J. ®. Ehrlich w Reicheubergu; Alf. Brittinger w
S te \er; A. Plassner w Znaim; J. v. Tdrók w Peszcie; J. E. Pecker w Te-
mesvar Ad. Haas w Budweis etc. etc.

Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są do przejrzenia.
^sf^ssaa^srm srssssssB ^.. i

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od la t 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagleni 
nieznalazłszy odpowieduiego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżćj ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną P. T. publi­
czność do kupna naszych fabrykatów od la t 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacea i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest, —(a skutkiem tego nigdy z żółknieć lub zczernieć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym.
B y ź k i  stołowe za  tuzin od 9.50 do 14.50. złr.
B u łe czk i do kaw y  „ „ 5.50 „ 7 .  —
N oże stołowe  ze śrubą patentową, zapobiega­

jącą  wypadaniu klingi od 9.^0 do 14.
W idelce stołowe  od 9.5 t do 12.50.
W idelce stołowe całe metalowe od 11 do 14.
N oże lub widelce deserowe od 7 do 10.
B u łeczk i deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śm ietanki sztuka od 1.75 do 2.75.
Chochladuża  od 3.25 do 4.50.
M esser B a sil  za tuzin od 6.50 do 7.50.

LOSOWANIE 299(4-5)

urządzone

przez komisją Wystawy lekarsko - przyrodniczej krakowskiój.
Z przyczyny dotychczasowego nienadesłania około piątćj części książeczek loteryj 

nych przez pp. kolektorów, losowanie mające się odbyć we czwartek dnia 24go marca, zostaje 
odłożonem do następnego czw artku  (j. do dnia 31 marca r. b. Przytem  upraszam y n a ju ­
przejmiej pp. kolektorów, aby raczyli natychm iast odesłać pozostałe niesprzedane Jo sy , k tó ­
rych dotąd  nie zwrócili, jako  tćż kontrakw ity  od sprzedanych , uprzedzając, że niezwrócone 
losy do 29 m arca b. r . będą uważane za sprzedane i w żadnym razie kom isja nie będzie 
mogła napowrót przyjąć takowych. K ontrakw ity zaś potrzebne są dla kontroli wygranych nu­
merów, dlatego tćż szanowny kolektor sam sobie przypisze w inę, jeśli osoby, k tó re  od mego 
nabyły bilety, będą doświadczać trudności przy odbiorze wygranych fantów.

Ponieważ losy są bezimienne, wygrane zatem będą wydawane tylko osobom, które 
wylegitymują się posiadaniem biletu  opatrzonego odpowiednim numerem kontrakw itu, od k tó ­
rego został odciętym. Są to formalności wymagane na całym  świecie i będące W interesie n a ­
bywców losów, a  zatem  niepotrzebujące usprawiedliwienia się z naszej strony.

Losowanie odbędzie się publicznie w sali wykładowój w muzeum te c h n icz n o  - prze- 
myiłowśm i rozpocznie się o 11 zrana.

Sala  będzie o tw artą o 10, o wpół do 11 bilety bedą wkładane do koła losowego.
W ygrane, do k tórych los daje prawo, stanowią:
a) Broszka i kulczyki brylantowe z szafirową emalją, b) Broszka z ło ta  ze szm ara­

gdem i  brylancikami, c) Pierścień emaljowany i  brylantem , d) Broszka, łańcuszek i kulczyki 
z turkusami, e) Kulczyki rautowe z  wisiorkami, f) Broszka emaljowana z opalem i brylanci­
kami. g) Broszka, listek  róży z  rautem, h) Pierścień z 3 brylantam i, i) 6 zegarków złotych 
damskich, z których jeden z rautem i  3 emaljowane, wiele innych drobnych klejnocików, 
porcelana, fajanse, szkło ozdobne, suknie damskie w sztuczkach, książki i inne użyteczne 
przedmioty.

Wygranych będzie SOO, — można je  oglądać c o d z i e n n i e ,  nie wyłączając św iąt 
ł niedziel od g. 11 do 1 i  od 3 do 4 w muzeum techniczno-przemysłowóm. Przedmioty, które 
nie będą odebrane w ciągu trzech miesięcy po wylosowaniu, zostaną sprzedane drogą licyta- 
q i  na korzyść muzeum.

W szelkie korespondencje powinny być adresowane franco  do komiąji wystawy le- 
karsko-prsyi odniczój w Krakowie w muzeum techniczno-przemysłowem.

C ena losu  5 0  ce n tó w .
L o s t »ą jeszcze do nabycia dó 3 0  m arća w  Krakowie: W  księgarniach pp. Cze-
•• • • . w* nn4«1rn ntl IMS IJnłftl 1 Qin^1nnlnn/nA m Lnń4lnnVi nrt

Lichtarze stołowe Silbefaęon p ara  o2 6do. N II. 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14
K andelaber na  2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
K oszyczki na  ćhleb z dru tu  srebrnego China 

za sztukę od 2 do 4.
K oszyczki massiv od 6.50 do 14.
P rzybory na  ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
P rzybory  na ocet oliwę m usztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
J Solniczka i  p ieprzn iczka  od 1.20 do 1.80. 

B op a tka  od tortu  od z łr. 3 do 4.50. ''Śztucce ’do sa ła ty  4 do 5.50. K o rk i do flaszek  z figur­
kami za  sztukę 55 c. S iejn iczki na  sól i p ieprz  całe metalowe lub z pięknie szlifowanego 
szkła c. 60 do z łr. 2.80. C za rki na  ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze  ręczne od c. 80_ do 3.50, 
potem serwisa do herbaty, kaw y, deserów i obiadu  w najnowszym srebrnym  fasonie.—Tace 
każdej wielkości etc. etc.

K asetk i na  servis 1 — 24 osób w yrabiają się w naszej fabryce prędko i _ ele­
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według życzenia ; 
litera  łacińska kosztuje 4 c., litera gotycka 6 c. monogram lub korona stósownie do wielko­
ści od 15 do 40 c. IM F* Przy  obstalunkach kasetek i grawirowań upraszam y o dokładne 
oznaczenia.

A . ffl w n l s  a.1p 
Dr JÓ Z E F  KAUFMANN
otworzył biuro swoje w Krakowie w domu 
Wgo Gralewskiego pod 1. 73/99 przy ulicy 
Grodzkićj. 319(2-3)

Precz z odgniotkami.
Z a przyłożeniem  m aści mego w yrobu przez 

5 do 10 m inu t, wydobyw a się ca ły  odgniot
wraz z rdzeniem.

Uwaga. K ażdy flakonik  maści m ego w yrobu 
d la odróżnienia od podobnych innych, 
opatrzony je s t  m ą  w łasną  pieczęcią.

Podpisany  w yrab ia  tak że  MYDŁO T O A L E ­
T O W E , nadając© nadzw y cza jn ą  b ia ło ść  i de­
lika tność  cery  — ja k o  tóź.- M YDŁO NA 
W S Z E L K IE  PLA M Y  tłu ste  i atram entow e, 

k tó re w tój chwili zn iknąć  muszą.
• W ó s e f  T m  u e z y ń s h  i

Maść cudowna
p. Dra Token

Z nana i u ży w an a  w w szystk ich  zagran icz­
nych lazare tach , goi w kró tk im  czasie w szel­
k ie zastarza łe  do tąd  niew yleczone ran y  i od- 

ziębienia.
W  K rakow ie jed y n ie  te jże  m aśc i, ja k o  też  

w szelkich lekarstw  zagran icznych , d ostać  m o­
żn a  w aptece

Józ. T ra u czy ń sk ieą o
przy  u licy  F lo rjańsk ió j. 213(9-16)

Erste k. k.

Alpacca- u. China-Siłber
Niederlage: Kohlmarkt Nr. 10.t privilegirte

Waaren-Fabrik in Wien.

O chrona
im

przeciw zarażeniom syfilytycznym i do przy­
wrócenia sił męzkich, jest najpewniejszym 

środkiem nowo wynaleziony

ANALEPTIKON
używając takowy zewnętrznie zapobiega się 
wszelkim zarazom; flakon większy z spo ­

sobem użycia 1 złr. — mały 50 c. 
do nabycia w aptece 

p. Stockmara w Krakowie. 
Tamże do apteki potrzebnym jest

p r a k t y k a n t
z odpowiedniemi świadectwami szkolnemi 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo. 
239(5-12)

FOLWARK
3 '/a mili od Tarnowa położony w dobrćj 
pszennćj glebie, 180 morgów ornego pola. 
reszta łąk  i lasu obejmujący budynki czę­
ścią murowane częścią drewniane w dobrym 
stanie, z propinacją—jest z wolnćj ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u właścicie­
la pod lit. C% fir» poste rest. Jodłowa, 

321(1-2) l

! Proszę p rzeczy tać!
Oryginalne losy państwa, na k tó re  wszy­

stkie rz ą d y  grać d o zw ala ją . j

20 kwietnia rozpoczyna się
[Losowanie Kapitałów

p r z e s z ło  4 m iljo n ó w .
Sam wysoki rząd  dozwala i poręcza. — 

Oryginalny los (nie promessa) kosztuje: 
c a ł y  4 z łr. w. a. — p o ło w a  2 z ł r . — 
j e d n a  c z w a r t a  1 z ł r .— które to  po 
przesłaniu  gotówki niezwłocznie i w se- j 
krecie w najodleglejsze strony rozsyłam, j

Wyciągnięte będą tylko wygrane. 
Główne wygrane są:

230000, 150000, 100.000, 50000 
40.000, 30.000, 25000 2 a 20000 
3 a 15.000 , 4 a 12.000, l i , 000,
5 a 10000, 5 ń 8.000, 7 a  6000, 
21 a 5 000, 4 a 4.000, 36 a 3 000, 
126 a 2.(100, 6 a 1500, 5 a 1200, 

i '206 a 1000, 256 a 500, 2 a 300.
]  354 a 200, 13.200 a 1(0 etc. etc! 

razem 28.900 wygranych.
Ci, k tórzy chcą w tem  losowaniu udział 

brać, raczą udać się j a k  najrychlej z peł- 
nem zaufaniem wprost do niżej podpisa­
nego, w yprzedażą tych  losów zajm ujące­
go się domu bankowego.

P lan  losowania, jako też po odbytem 
ciągnieniu urzędowe listy i wygrane -  
przesyłane będą gratis. . 21! (8-3 4).

M *  M f g y n u s
bankier w Hamburgu.

[ Dowodem sprzyjającego szczęścia niech 
będzie ta  wiadomość, iż w przeszłem  lo 

sowaniu wypłaciłem najw iększą wygranę.

Jednomyślny sąd

1022(25-36)

cha, Friedleina i W ildta; w aptekach pp. Hoffa 
Eminowicza i  W. Tomaszewskiego.

Siedleckiego, w handlach pp.

(C h o ro b y  ś w ię te g o  
W a le n te g o )kurcze epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji D r. O • B iill i s c ł l  
Berlin — M ittelstrasse 6. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (3.2-300)152 I

mm
Komisja Wystawy lekarsko-przyrodniezój Krakowskiój.

I Elixir-Sellerie.
Działanie zbawienne Elixiru tego na narzędzia moczo-płciowe, znano 

i używano już od czasów najdawniejszych. —  Wymieniony Elixir przygoto­
wany jak  najtroskliwićj z roślin na Wschodzie rosnących, pobudza przyje­
mnie i ożeźwiająco cały organizm , przywraca czynność zwątloną wymienio­
nych narzędzi i podtrzymuje ich działanie przy częstóm używaniu tegoż aż 
do najpóźniejszego wieku.

Flaszka z przepisem do używania kosztuje 3 fl. i dostać można 
w aptece: „zum rothen Krebs“ am hohen Markt in Wien. — W KRAKOWIE 
w aptece p. JE.  S t o c k m a r a .  271(5-12)

tysięcy lekarzy wszystkich rodzajów i każdego stopnia ] 
jest najlepszym dowodem mocy uzdrawiającej pe- (

wnego preparatu.
K e c z k e m e t  2 listopada 1869 Upraszam powtórnie o łaskawe 

nadesłanie partji pańskich znakomitych preparatów mianowicie 28 flaszek 
Malz-Extract-Gesundheitsbier, 2 funty Malz-Chocolade, 5 dużych pudełek 
proszku czokoladowego (dla niemowląt) i partję  Brust-Malz-Bonbons. — 
Należytość dołączam. Dr. Johann Kabrhel c. k. lekarz pułkowy. — 
Udało mi się wyleczyć owego 59 letniego na wrzód w płucach cierpiącego 
pacjenta, lecz osłabienie pomimo najlepszego dyetycznego pielęgnowania i 
lekarstw nieustępywało. — Wówczas zaleciłem mu pański Malz-Exlrakt, a 
uzdrowienie tak szybko nastąpiło, że dziś po 18 dniowem przyjmowaniu 
tegoż jest już w stanie wyjechać i brata swego w oddaleniu mieszkającego 
odwiedzić. Dr. E h r e n r e ic h  przysięgły lekarz obwodowy i praktyczny w Sta­
nisławowie. Zamawiam powtórnie 5 funtów Malz-Gesundheits-Chocolade z 
uwagą, iż z rezultów dotychczas przez nią osiągniętych nadzwyczaj zado- \ 
wolony jestem. Daje się ona łatwo trawić, nieobciąża żołądka, ani też nie- 
przeszkadza dygestji jest silną substancyją, łatwo trawić się dającą ‘ 
i odpowiednim środkiem pożywnem dla Reconmlescentów; po przebytych 
ciężkich chronicznych chorobach, po utracie soków wszelkiego rodzaju działa 
ona odradzająco i wzmacniająco. H e n r y k  Schalling praktyczny lekarz w 
Scheifling. 987(3-?)

Przestroga przeciw fałszowaniu i  naśladowaniu. N a w sz y s tk ic h  etykietachJohann Eoff.się mój podpis
WKrakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefo Jahna, 

Jakóba Goldwassera i w aptece p. Józefo Trauczyńskiego — w 
Tarnowie u p . W. T. A. Wlelngórskiego; — w Przemyślu zaś u pana 

Kozłowskiego.

Wydawca: D r . L u d w t t t  G o m p lo w ic z .
W drukarni Karola Budweisera.


